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Rząd niemiecki w ©palach.
rwsbiona do'Lwowa 15-letnia panienka znikła bez śladii. - 
Niepohamowana żądza dolarów przyczyną ohydnego mordu.

I i f g i j i i f i f l i i  lileisHloSi i  l l i e .  m ś c i  mm
DEKLARACJA 'FÓBfijC lO LAK IEW IlZA WOŻONA W  IMIENIU DEMO­

K RA C JI POLSNIEJ.

P. Prez. !VlościGka przy­
b y w a  d ? i ś  d o  L w o w a .

W a itz ew a  6. li? b p  ad a. (Tel. G. ]'.) 
Dziś o godz, 23 p. Prezydentowa odje­
ch a ła  do Lwowa w przeznaczonym 
specjalnie wagonie, którym również 
odjecbAy -5 panie, low srzyrsące p, Pro 
zydeniowej. Dragim spccłalnyjB war,o 
nem odjechali równocześnie niswista- 
wiadeie Komitetu cc c n a  mag o pomocy 
dla powodzian i przedstawiciele pracy 
P ow ró t p, PrSzY ^cntołei# do AY.łr-zn 
wy- spodziewany jazi w piątek 'ano.

T R A K T  \ T  P R Z Y J A Ź N I  M IEDZY 
J U G O S Ł A W I A  A F R A N C JA  
B ia łog ród  6. l is to p ad a ,  (Tel .  G. 

P .)  K ró l \ l c k s a n d tu  p rz y j^ r  w czo ra j  
w ieczó r  n a  d łuższe j  a u d je n r  j; m i n i ­
s t r a  s p r a w  S Ę n  M a n n k o \ K z a .  K o ­
la  m i a r o d a jn e  z a p e w n ia ją : ' '  żc rząd 
ju g o s ło w ia ń sk i  p o in f o rm o w a ł  o D ak 
tacie  r z ą d y  an g ie lsk i  i f r a n c u s k i  i 
z a k o m u n ik o w a ł  treść  t r a k t a tu  i z ą -  
d o w i  w ło sk ie m u ,  ozna  jmiając, wszy 
s tk im  t,yra rzą d o m , że. w  n a jb l i ż ­
sz y m  ty m  czas ie  n a s tą p i  p o d p isa n ie  
t r a k t a t  u p r z y ja ź n i  m ie d z y  J u g o s ła -  
w j ą  a  F r a n c j a .  Tak p o d a je  p ra sa ,  
w y ja z d  m in i s t r a  Ma ri l ikowi cza n a ­
stąpi- w  p o n ie d z ia łe k .  \

S T R A T N A  K ATASTROFA BUDO* 
WLANA W  SZANGHAJU. 

L o n d y n , it. listopada.. (Tel Ci. Ib) 
jrehe ia R e u te ra  d o w iad u je  ate z S z a n g ­
h a ju , że w  jodnym ii'z tam te jszy ch  do­
m ów  rn n e lo  trz ec ie  p ię tro , k tó re  cię­
ż a re m  sw ym  spow odow ało  częściow e 
zaw a le n ie  się drugiego p ię tra . W  
chw ili k a ta s tro fy  n a  trzee iem  p ię trze  
o d b y w a ły  się n a ra d y  - p rzed s taw ic ie li 
z wią zk u  jftibo Łn ik a w .

P raw ie  wszysÓ y u czestn icy  narad, 
z o s ta li  z a sy p a n i g iu sa m i, 1  k tó ry ch  
Zostali w ydoffycie p rz y  pom ocą od? 
dzia łów  ' cl n isk ich  i po lic ji miejsilciej. 
Wśpęifi ol a r  k a ta s tro fy  jest w ie lu  r a n ­
n y ch . Dotychcz& s s to  ierdzono jed en  
w y p ad ek  śm ie rie ln y , k tó rem u  u legi 
n ie jak i Je n  S in , 'forzywwdca! m ieisęo- 
w ego zw iązk u  robotniczego.

R yga, ,8: bslopSda. (Tel, G. r . )  Wczo 
rej oJSbcz. 13 śe w arte  tu aósjuł kon­
gres eraigrentów politycznych lite w- 
sk.ch. u rządzony staraniem  n«ąwyżsse 
tjo komitom oce.lcni.Ui rnjmbłóki litew­
skiej. W kdngfcsio, opriSrzwWertgu 
pfztidslawcioii- ojSwijBwyj zawodo­
wych i parlji .soćja tóem okratyC^cj,  w 
pitrwszYm,. rh ru  obrad uuzostniezy.i 
Tijgże w charakterze ' gości: pżżyw edo '

® «  m «  s  f t  m  i® es a  ta w  m m  n  w tn o  s  i

i r a  . f s i p o ^ i ©  2 - e ]

d z i s l e j s z c - g o  n u m e r u

„Eazety Parannej“

Kupon Nr,1
£ S ® Ę . B j H a 5 s i « H S 2 S ® B ę ® 5 J B ® a

socja listów  estońsk toh , po^el do p a r la ­
m e n tu  K arol A s‘i p a ra ł dn S ejm u  po l­
skiego p. P o lak iew icz . D zisia j spodzic- 
w a n y  jAst p rzy ja izd .tm n y ch k d e leg a tó w  
spcjnl -s ty czn y ch  p a ń s tw  bąłiy .ckich. 
Posicdzęiiie z a g a ił poseł socjaldenio- 
k r a h e z n .  P la c z k a itk is  o św iad cza jąc , 
f,c celom  obrad  kongresu  będzie  o bm y­
ś len ie  dróg i  sposobów  dalsze j w a lk i 
s  u zu rp a to ra m i g n ęb iąc y m i n a ró d  l i ­
tew sk i. P ie rw sze  p rzem ó w ien ie  pow i- 
la ln c  w yg łosił w  im ien iu  cen tra ln eg o  
k o m ite tu  p a r lji  socj.ib sjyafm ej i soują- 
lis ty czn e j frakcji paT lA nen tu  e s to ń ­
skiego poseł K aro l A st,

Z ko le i w ita ł k ong res  w  im ien n i l i ­
tew sk ie j p a r lji sbćjalderaoltera ty czn e j 
p rzyw ódca  so c ja łis tó w  litew sk ich  U lte, 
k tó ry  w y ra z ił n ad z ie ję , że m oże ju z  w

n a jb liż sz y c h  dniach upadnie na L itw ie  
reg im e c z a rn e j reak c ji

N as tęp n ie  w m ie n iu  d em okrac i, poi 
kkięj .p o w ita ł k ong res  posól do Sejm u 
polssiogo p. Polakiewicz, k tó ry  po ży 
ezen iach  p o w ita ln y ch  z iozy ł liastępu-Y  
i:)jle ó 'św iadczenie:

P o lska  d em e k ra fy e sn a  s z c z e rre  wy 
ciąga  b ra tn ie  d łon ie  do y ized s taw t- 
cie li roboh ilków , nh.c-pów i p racu jące j 
icloligeu.cji li tew sk ie ’ i u rocz ;,fc ie  o- 
św iadczą , że n igdy  w  a io ze ta  n iep raw  
n ie  n is  p ośw ięća ia  so lid arn o śc i, a ie -  
i odległości i in te g ra ln o śc i Ic iy lo rju c : 
K tcw riucgo. K ra j n a sz  p rag n ie  ży'ći ze 
w szy stk im i bez  w y ją tk u  sąs iad am i r  

'T.ispeiaej zgodzie i  si akoju G orąco p r a ­
gniem y liie zam ąco aeg a  tazw oin  p a  
s tw a  i n a ro d u  litew skiego  Z ty c h  te ż  i 
[louodów  n a jg  ir$ts:-.t-.m ż f r z e n ic m  dc 
mokrac-ji polsSłh] ]e?t ab y  k ra j nawiYA ; 
ca l z I  ilwrt i«.k n a y y e h le j s o n s a ln c  
s to su n k i sąs iedzk ie . P ' w B  p o i 
pod w zg lędem  p o ld y c z n y t’., jak  gospo­
d a rczy m  i' k u ltu ra l i ym . S to im y  Ah 
s tan o w isk u , JB w szystk ie  sp o rn e  kw e 
slje istń icjąbet pom iędzy  L itw ą  i Tolsk-i 
\v in n v  b y ć . z a fa lw io n e ' w drodze b ez ­
p o śred n ich  i p rz y ja z n y c h  rokow ań  
D em okracja  p o lsk a , n ic  w lrą ę a ją c  
do s to sunków  w ew n ę trzn y ć li L itw y, 
p rag n ie  w yrazi,' sw oją so lid a rn o ść  s  
dem o k rac ją  litew sk ą , bęaącśi: p rzec iw  
lik iem  rz ą d u  g w a b u  i te r ro ru  \Y aldc 

m a ra sa . .Yic moż-emy też  nfe nad in ie - 
n ić, że rz ą d y  w n a jw y ższy ip  stopniu  
un iem ożliw ia ją , jjp rozum idp ie  tak  jjd-,. 

■z&bne obu  k ra jom .
C zw arty m  mówcą, w ita ją c y m  k o m ­

pres, b y ł poseł .sdójojistye.zny n a  Sejm  
'o teh rsk i i p rzy w ó d ca  robotniczegii 
zw iązk u  sportow ego B runo  K a ln in .

Po p rzem ó w ien iach  p rzeo d n iczący ' 
k ong resu  poseł p o p lau sk as  w y ra z ił w 
im ien iu  em ig rac ji litew sk ie j .podzięko­
w an ie  o rg an izac to m  d em o k ra ty czn y m  
Ł otw y , Polaki i E ston ii zn  o k azan ie  

:.m ocy i  p o p a rc ia  m oralnego .

w hm naczu
N. Sącz 6. l is to p ad a .  (T eł. G. 

T .)  D ziś  o d b y ła  się tu  olb rzym ia  m a  
n i f c s ta c ja  ku czci p o leg łych  i zm ar­
ły c h  L eg jo n is tó w ,  s p o c z y w a ją c y c h  
n a  c m e n ta rz u  są d ec k im .  S t a r a n i e m  
Z w ią z k u  L e g jo n is ió w  w z iesiono 
n a  g ro b ac h  L e g io n is tó w  m o n u m e n ­
ta ln y  pom nfR  z n a p i s e m  „D la  C ie­
bie  Polsko  i d la  T w o je j  c h w a ły .  
1014— 1918.“

T-Icwy Steej,, B. listopada. (Tel. G. P 
W  n iedz ie lę  popol. w p rz e p e łn io n e j  
sa li  Soko la  o d b y ła  sic uroczysta A - 
k adem ja, p o łączona  z u d e k o r o w a ­
n ie m  K rz y że m  L e g jo n o w y m  osób za 
sluż-onych kolo s p r a w y  L egjc  nów . 
P re ze s  Z w ią z k u  L e g jo n is ió w  w  .No­
w y m  S ącz u  R y c h la k  p o w i ta i  serde­
cznie o b e c n y c h  n a  A k a d e m j i  gości, 
a zw łaszcza  w o je w o d ę  D arow skiego  
i g e n e ra łó w  W rób lew sk iego  i P rze- 
żdzieckiego.

Tytojewoda D arow sk i w  d łuższem  
i go rącem  p rzem ó w n en iu 'tik reślił isto tę  
iryzwoleńcsego esy nu Leg jonów i  do­
niosłość zbrojnąj decyzji Józefa Piłsud­
skiego, k tó ry  w  chw ili w v liuchu  w oj­
n y  św ia tow ej, p rz e z  stw o rzen ie  Legio­
nów  w y n ió s ł sp raw ę  p o lsk ą  n a  forum  
m iędzynarodow e..-’ N astęp n ie  g en era ł 
W rób lew sk i, jako  p rzed s taw ic ie l M ar­
sza lk a  P iłsudsk iego  n a  u roczysto śc i 
w ręczy ł K rzyże  L egjonow e i w  s il­
nych  s ło w ach  żo łn ie rsk ich  sc h a ra k te ­
ry zo w a ł wTutość s łużby  legionow ej, 
k tó ra  jes t sym bolem  o lia rn e j s łużby  
d la  id e i r narodow ej i p aństw ow ej.

K A T A S T R O F A L N E  S K tT K T  P O ­
W O D Z I  W  AMERYT.E.

P a r y ż  G. l is to p ad a .  (Tel.  G. P .)  
„C h icago  T r i b u n e “ donosi z N ow ego 
J o r k u ,  że s t r a t y  sp o w o d o w a n e  o s ta t ­
n im i  w y le w a m i  w  s ta n ie  W e r m o n t  
p rz e k ra c z a  ją  su m ę  2ó m il  jo n ó w  d o ­
la ró w .  D z ie n n ik  p o d a je ,  że z n a le ­
ziono c ia ła  g u b e r n a to r a  s t a n u  W f r -  
rnon t,  J a c k s o n a  i jego zas tępców  o- 
r az  7 in n y c h  trupów.

 o -----
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Ze sportu.

Czarni wmm i Rarszatuianha 1:0 (1:0).
„PRZYKRE" ZA W O D Y . —  W IN A  PUBLICZNO ŚCI! —  PO LO NJA  I IFC. Z Y SK U JĄ  P U N K T Y . —  P IĘ ­
KNY SUK CES CRACOVII. —  PO G O Ń PR ZEG R Y W A  W  S T A N IS Ł A W O W IE ! —  S A W A R Y N  W Y G R Y ­

W A BIEG  NA PR Z E Ł A J. •
Lwów, 7. lis topada .

C ZARNI—W A R SZ A W IA N K A  1:0 
(1:0).

Czarni: D ra p a ła ,  B yd liń sk :, O -
za is l ,  W ie c z y s ty ,  W i tk o w s k i ,  Kopeć, 
D om iczek ,  S a w k a ,  N a s lu la ,  C h m ie ­
low sk i,  G ra bow jeck i .

W a r s z a w ia n k a : D o m a ń s k i ;
Z w ie r z  I„  W ró b le w s k i ,  K ro lk ie w -  
sk i,  Z w ie rz  II.,  H a l in ;  H a se lb u se h ,  
J u n g ,  K o rn g o ld ,  S z e n a jc h ,  B rau n .

O z a w o d a c h  n ie d z ie ln y c h  c h c ia ­
łoby się p o w ie d z ie ć  „ d a j  Boże t a k ic h  
j a k  n a j m n ie j ! "  G ra  z a p o w ia d a ją c a  
się p o c z ą tk o w o  w c a le  in te re su ją co ,  
p r z e m ie n i ła  się w  d ru g ie j  po ło w ie  
w  ord yn arn ą kopaninę. O fia rą  je j  
p a d ł  B yd liń sk i, k tó rego  o dw ioz ła  k a  
r e tk a  „ P o g o to w ia "  ze z łam an ą  n o ­
ga*

C z y ja  w in a ?  —  N a tu r a ln i e  sę ­
dziego — o d p o w ie  z g o d n y  chó r .  Nic! 
N ie  sędziego, lecz ty c h  „ n iew in ­
nych" w id z ó w ,  k tó rz y  s iedząc  „b e z­
p ie cz n ie"  n a  t r y b u n ie  o k rz y k a m i  
p o d ju d z a j ą  i d e n e r w u j ą  g rac zy  i 
o r d y n a r n e m i  w y z w is k a m i  w y p r o ­
w a d z a ją  w  zu pe łnośc i  z r ó w n o w a g i  
sędziego, s p e łn ia ją c e g o  t r u d n e  i o d ­
p o w ie d z ia ln e  z a d a n ie .  P a n  J e d l i ń ­
ski z K ra k o w a  n ie  b y ł napew.no k o ­
r y fe u sz e m  w  sw o im  fa c h u ,  b y ł  011 
p rz e d e w s z y s lk ic m  z a m a ło  e n e rg ic z ­
ny .  O ś m ie la m y  się j e d n a k  „ n i e f a ­
c h o w o "  s tw ie rd z ić ,  że n ie  p o p e łn ia ł  
on  w ięcej b łędów , an iże li  p rz e c ię t ­
n ie  k a ż d y  in n y  n a s z  sędzia .  W  ż a d ­
n y m  w y p a d k u  n ie  m o ż n a  m u  z a ­
r zu c ić  s t ro n n ic zo śc i ,  a  je s t  to w  n a ­
szych  s to s u n k a c h  ju ż  b a r d z o  wiele.,

N a p is a n o  gdzieś  k ie d y ś ,  że d r u ­
ż y n y  na leży  d o p p in g o w ać .  L w o w ­
ska p u b l ic z n o ś ć  r o z u m ie  to tak ,  że 
„ n ie p r z y ja c ie la " ,  a p rz e d e w sz y s l -  
k ie m  sędziego, n a leż y  „m ie sz a ć  z 
błotem " i o ile m o ż n o śc i  s te ro ry z o -  
w ać! O w oce tej z b a w ie n n e j  nkeji 
n ie  d ają  n a  s ieb ie  czekać,  g r a  m a j ą ­
ca  p r z e d e w s z y s lk ic m  u, -Ć
ca  z re sz tą  p o d rz ę d n ie js z e  znaczen ie ,  
k o ń c z y  się... k a r e tk ą  p o g o to w ia  ra­
tun kow ego. G racze schodzą  z b m sk a  
p o k ie ra s z o w a n i  i p o t łuczen i ,  a  w ł a ­
śc iw i s p r a w c y  u d a j ą  się n a  d o b ry  
o b ia d e k  i p o o b ie d n i  sp a ce r  z ż o n u ­
s ią  u  boku .  Z a  sw o je  p ie n ią d z e  t r z e ­
ba m ie ć  t rochę  „hecy"!

N a j s m u tn i e j s z y m  je s t  fak t ,  że 
„a k c ję "  te p r o w a d z i  n ie  „s to jący  
p a r t e r " ,  lecz „trybuna". L u d z ie  z a -  
kadem i.ck icm  w y k sz ta łc e n ie m ,  d \  - 
p lo m o w a n i ,  p ia s tu j ą c y  w  ż y c iu  sp u -  
łe cz n em  w y so k ie  god ności i urzędy, 
z a c h o w u ją  się j a k  „ A n tk i  z za  d r ą ­
ga" .  R z u c a ją  o r d y n a r n e  w y z w is k a  z 
b ieg łośc ią  i w p r a w ą ,  z m u s z a ją c ą  
w p ro s t  do z a s ta n o w ie n ia .  ,P rzy  k a r  
ta c h  p o z n a je  się cz ło w ie k a"  -  d o ­

N ow oczesn e, in d y w id u a ln e  p ie lę ­
gn o w a n ie  urody polega n a  dos to so ­
w an iu  n ie szk o d l iw y ch ,  w y k w i n t ­
n ych  p r e p a r a tó w  le k a r s k o - k o s m e -  
lyczn ych , odrębnie d o  każ d e j  w ł a ­
śc iw ośc i ce ry ,  w ło só w  i  sk óry cia ła .
I l a k  np. t łu s tą  cerę p rz e is ta c z a  w
n o r m a l n ą :  m y c ie  g o rą c ą  w o d ą  i pi o 
szkiem  m arm u row ym  „M iracu- 
Ium “, p u d r o w a n ie  o d t łu s z c z a ją c y m  
p u d r e m  h ig jen iczn y m  D r a  L u s t r a ,  
tu d z ież  n a p a r z a n i a  tw a r z y  n a d  p a ­
rą. C iąg  d alszy  nas tąp i .

d ałb ym  do tego: „podobnie jak  przy  
grze w  p iłk ę nożną". K ultura, takt, 
i dobre w y ch o w a n ie  okazują się  
w ów czas aż nazb yt często zew n ętrz­
ną politurą. O dpada ona za łada po-' 
d m u ch em  jak  tynk, o d sła n ia ją c  w  
całej n agości p raw d ziw e oblicz;1 n a ­
szego „dżentelm ena". D yscyp lin a  
w ew n ętrzn a  i u m ie ję tn o ść  op an o­
w an ia  s ię , te n ieod łączn e cech y  k u l­
turalnego cz łow iek a  —  to sztuka  
n ielada! N ie  jest ona zw iązan ą  ze 
stan ow isk iem , b ogactw am i i  n a u ­
k o w y m  patentem , n ie m ożna iaj n i­
gd zie  n abyć, lecz m u si b yć w rod zo­
ną!

W racając do części ..fachow ej" , 
to jestem  gotów  p rzy ją ć  zak ład , że 
ńa 100 n a jw ięk szych  k rzyk aczy  eo­
na jm n iej 90 n ie m ia ło  n ig d y  w ręku 
p rzep isów  gry w  p iłk ę nożną.

C z arn i  w y g ra l i  zu p ełn ie zas łu że­
nie, b ęd ąc  d r u ż y n ą  b ezw zględ n ie le ­
pszą. P rz e w y ż s z a l i  oni p r z e c iw n ik a  
sw ego  p rz e d e w s z y s tk ie m  tech n icz ­
n ie i s zkoda  ty lko ,  że w yższośc i  tej 
n ie  u m ie l i  na leżyc ie  w y k o rz y s ta ć ,  
g r a ją c  z b y t  często g ó rą  i m a r u d z ą c  
z o d d a n ie m  s t r z a łu .  S ukces  ich z a ­
s łu g u je  t e m b a r d z ie j  n a  u z n a n ie ,  że 
g ra l i  oni p r a w ie  od p o c z ą tk u  w' dzie 
s ia tk ę  bez rozb itego  W ieczys tego ,  a 
p rzez  o s ta tn ie  30 m inu t n a w e t  w  
d z ie w ią tk ę  (bez B yd l iń sk iego ) .  Z w y  
c ięską  b r a m k ę  zdoby ł w 44 ru in .

(— ) O lw o w sk a  po licję  o p a rła  się 
znow u  a fe ra , k tó ra  z a k ra w a  n a  handel 
żyw ym  towarem, w zg lęd n ie  n a  sp raw ę  
u p ro w a d z e n ia

młodej, 15-lehkej dz'ewczynki 
z prowincji. Afera ta fest niezwykłe 
sensacyjna ze w zg lędu  n a  okoliczności 
jej to w arzyszące .

Oto w e w si H eniow ie, pow . Turk? 
m ie sz k a  zam o ż n y  Ż yd, n azw isk iem  
Hersch Eiinig, ojciec dw óch  có rek , o raz  
jednego  sy n a . W  s ie rp n iu  b. r  .baw To 
w  S ia n k a c h  n a  le tn isk u  dwu jakichś 
młodzieńców, z k tó ry ch  jeden  p rzed  
s ta w ił się jako  Adolf W ilhelm , kupiec 
i w ła śc ic ie l rea ln o śc i w  P rzem y ślu  
d rug i zaś jako  Adolf Zanger, rów nież  
kup iec  ze L w ow a, znm . p rzy  u l. Gró 
deck ie j. Pew nego  ra z u  p rz y b y ła  do 
S ian ek  n a  sp ace r, młodsza córka KB- 
nifja

15-letnia Gęsia
i  tam zaw aiła  znajomość z owynr 
młodzieńcami. O dtąd  często  p rzy jeż  
d ż a ła  o n a  do S ian ek , aż razu pewnego 
ów rzekomy Aikolf W ilhelm oświad­
czył się jej, prosząc zarazem, by o tern 
nie wspom inała twoim  radzeniu. Pod 
kon iec  w rz e śn ia  W ilh e lm  op u śc ił S ian  
ki i u d a ł  sie rzekom o do P r z e m iła

p ie rw s z e j  potowy N astu la , k tó r y  n a  
leżał do  n a j le p s z y c h  g ra c z y  sw ej  
dru żyn y. ł

W arszaw ianka  jest w ciąż jeszcze 
tylko „dobrym maierjałem". W arunki 
fizyczne doskonałe, technika, r poza 
kilkoma jednostkami słaba. Tajemnicy 
względnych powodzeń „biało-czar­
nych"  szukać należy w  pewnej grze 
Domańskiego. Przysłowiowe „walm y 
biegowe" W arszaw ianki ty m  razem 
nie rozwinęły się  w  całej pełni z po­
wodu małego boiska. W arszawiacy 
grają zresztą, jak wszystkie technicz­
ne słabe drużyny, bardzo ostro i  twar­
do, słabe przebłyski kombinacji, parę 
solowych popisów, ot i po sałej sztuce.

Młody sędzia krakowski p. Jedliński 
nie miał na  tyle ene.rgji, by u trzym ać 
w ryzach  i zapobiec wybrykom nie­
których graczy, zresztą, jak wspomnie 
liśmy, nie popełniał więcej błędów, niż 
inni sędziowie. Widzów około 1.500.

N. S.
*

SAWARYN ZWYCIĘZCĄ W BIEGU NA 
PRZEŁAJ „WISKU NOWEGO".

Lwów, 7. listopada. 
Bieg na przełaj „Wieku Nowego" od

był się dnia 6. bm. ze startem  i metą na 
boisku SokolarMacierzy .

W grapie seniorów startuje 95. (Trasa 
5 kim.) wy.gt-ywa 1) Saw aryn (Pogoń), 2) 
Wdran (Pogoń), 3 Boski (6 p. lotn.), poza 
k<»nkursem3) Schatz (Dror), 4) Dobosz 
(Pogoń), 5) Machowski (Czarni), 6) Lie- 1 
bermann (Jutrzenka. 7) Karaban (Reyera I 
'-'^liTslawńw. Si Bonzom-l-i 'Czarnh n

S ta m tą d  n a p isa ł do niej 
list

z zaw iad o m ien iem , że może się  już 
zaręczyć, p rzy czem  p rz e s ła ł sw oją 
fotografię, o raz  zdjęcie sw y ch  ro d z i­
có w  i  ponownie usiln ie ją pros'1, by o 
,tym liście i fotografiach n ie  swpomi- 
a a !a  nic swym  rodzicom, p o leca jąc  za 
ra zem , b y  je od w ro tn ie  o d es ła ła  na 
ręce  jego przy jąć :o ila  Z a r.g e ra  do L w o­
w a.

N a dz ień  27. p a ź d z ie rn ik a  w y z n a ­
czy ł on

zaręczyny w e Lwowie
w m ieszk an iu  Z an g c ra  i  polecił Gosi 
punktualnie przybyć w yłącznie samej. 
D ziew czy n a  w e  p o d e jrzy w a jac  z a sa d z ­
ki, w y b ra ła  s ię  bez  zezw o len ia  sw ych  
rodz :có w  i  w  dniu 27. października 
przybyła do Lwowa i od te j chw ili 
w szelk : ślad po niej zaginął. G dy po 
k ilk u  d n iach  n ie  p o w ró c iła , zrozpacze­
ni rodzice w szczęli poszukiwania, ale  
n ad a rem n ie . S ta rsz a  s io stra  zag in ione j 
w y je c h a ła  do P rz e m y śla , b y  zasięgnąć  
in fo rm ac ji o W ilhe lm ie , ale okazało 
się. że tńlrfąo woyóle tam nie ma i że 
nnznrsko to jest

sfilmowane.
To sam o o k aza ło  się  z  n azw isk iem  

żnrwcr no którego ooazu.k'Wań'6 udał

i l B  Z I M Y
„ G a z e ty  P o r a n n e j11.

KUPON Nr. 1. — — _
Salaban (Czarni), 10) Zwarysiewicz 
(Lech ja).

W grupie juniorów startuje 23. Trasa
3 kim. 1) Bedlewicz (Pogoń), 2) Sedłer (Po 
goń), 3) Zabawsku. (Czarni, 4) Beizowsłci 
tPogoń), 5) Prass (Pogoń), 6) Rodzynkie- 
wicz (Czarni).

★
ZAWODY LIGOWE.

Warszawa, 6. listopada. (Tel G. P-) 
Polonja — Log ja 2 :1  (0 : 0). Zawody o 
m istrz. Ligi Bramki strzelili dla Polonji 
Grabowski i  Loth, dla Legji Lanko. Sędzia 
p. Rattig z  Łodzd-

Katowice, 6. listopada. ( Tel. G. P.) 
I. F* C. — Ruch 2 : 0  (0 :0 ) .  Zawody o 
mistrz. Ligi. Bramki dla I. F. C. zdobył 
G-oerlitz. Sędzia p. Brzeziński z Poznania. 

*
ZAWODY TOWARZYSKIE.

Lwów, 6. listopada. A. Z- S. — Rekord
2 : 1  (1 :1 ) . Rekord II. — Św it 3 : 1 (3:0). 
Hasmonea — Rekord 5 : 1  (3 :0 .)

Stanisławów, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Hewera — Pogoń (Lwów). 4 : 1  (0 :0 ) .
Zawody Iow. Pogoń z czterema rezerwo­
wymi. Sędzia p. Gzuczewicz.

L aków , 6. listopada. (Tel- G. P.) 
W. A C. — Cracovia 1 : 1  (1 :1 )  Za w. 
tow. Bramki dla W. A. C. zdobył Braun, 
dla Gracovji Speirling. Sędzia p- Seidner. 
Wisła — Repr. Akademicka 7 : 0  (4 :0 ) .
Za w. tow. Bramki strzelili Kowalski 2, 
Adamek 2, Reym ann I i CzuJak po jednej 
i jedna samobójcza. Garbarnia — Ł, T, S. 
G. 2 : 1 (0 : 1). Za.w. o wejście do Ligi. 
Bramki strzelili d la Garbarni Komkiawicz 
i Rusinek, dla Ł. T. S. G., jedna sam o­
bójcza.

Łćdź, 6- listopada. (Tel. G. P.) Tury-

się do L w o w a ojciec Cesi. W obec tego 
don ió sł on

o tajemniczem uprowadzeniu 
swej córki policji lwowskiej, k tó ra  
w dr izy ła  en e rg iczn e  p o szu k iw an ia .

W czo ra j w  p o łu d n ie  z ro zp aczo n y  
ojciec, o z ag in ięc iu  sw ej có rk i u w ia ­
dom ił d z ien n ik i lw ow sk ie  w  n ad z ie ji, 
że  m oże tą  d rogą u d a  9ię w p aść  n a  
•41ad zag in ionej.

B r a i ^ ^ 5 a M M M E S i S S B 5 S

w  loierja iftfóaicti
rozpocznie swą czynność dopiero 8 bm.

Lwów, 7. listopada.
W obec tego, iż pew n e  n ie su m ien n e  

jed n o stk i o r je n tu ją  s ię  w  o d ró ż n ia n iu  
p e łn y c h  losów  od p u s ty c h  K om ite t 
W y k o n aw czy  VI. T. A. u w a ż a  za sw ój 
obow iązek  wstrzym ać grę VI. Loterji 
Akademickiej przez jeden dzień, t. J, 
do dnia 8. bm.

*
A k ad em ic k a  C e n tra la  S am opom oco­

w a  w z y w a  w szy s tk ich  ko legów  sp rze ­
d a jący ch  losy  VI. L o terji akadem ickieij 
do bezzwłocznego zwrócenia w szyst­
kich pozostałych losów w  ciągu  7. bm . 
do godz. 20. P óźn ie jsze  z w ra c a n ie  lo­
sów nio będzie uwzględniane, a  losy
pozostało  b ęd ą  u w a ż a n e  za  sp rzed an a  

1
Bsa^ a a E BBBaaMBS^aaaBMaBaataB aB EasaaBB angM  ■ m m w w m w a m a s s w  

K O P E R N I K  Od! d * i ś  _ N T  R Y S  E W K  A
w ażne są zniżki na  w yśw ietlane tam  obecnie arcy­
dzieło w ed ług  pow ieści LWA lir. TOŁSTOJA p. t.

„ Z m s r t w y c h w s t a n i  . l e s z c z  -  ki k  i d  I.

'Ppłmn ire A- : 0 (H : 0).

Z wa b i o n a  do L w o w a
15 -letnia panienka znikła bez śladu,

NA LETNISKU. —
W  A . —  SFLNG0W A 
Lwów, 7. lis topada.

ZNAJOMOŚĆ NA LETNISKU. —  ZARĘCZYNY W  TAJEMNICY PRZED RODZICAMI. —  WEZWANIE DO LWO­
W A, —  SFINGOWANE NAZWISKO. —  CZYŻBY HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM?
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przyczyną ohydnego morderstwa.

D/MĘKI SPRAWrtOSCi ORGANÓW

Lwów, 7. listopada.
(jp.) We wsi G arnaw szczyzna  obok 

Białego Kam ienia  w paw. złoczowskim 
została popełniona sorodma, której tło 
stanowi znowu niepohamowana 

żądza pieniądsa  
i użycia, jaka oj ętała dzaś tmode po­
kolenie.

W ■wymienionej wyżej wsi żyta n ie­
jaka Marta Pas*ernaa, kobieta ucno- 
Jz ą e a  za  bogaczke. Zwano ją ,,Amerv- 
karką“, a sam a głosiła, że ma ona 
całe pliki iolar&w, schowane w  skrzy­
ni. Otóż dnia 5. bm. doniósł posteru­
nek policyjny w  Olesku policji lwow­
skiej, że dn ia  4. października zotrtalo 
popełniona morderstwo na osobie owej 
Marty Pasternak owej. O popełnienie 
tego zbrodniczego czynu  był podejrza­
ny niejaki W aidyba G regora, liczący 
lat 20, Który wraz z dwoma n iezna­
nymi na  razie w spólnikami zbrodni 
n r a ł

' zbiec do Lwowa.
W yśledzeniem tych domniemanych 

sprawców zbrodni zajął się zastępca 
komitra ,za Geyer i starczy pTradownilr 
Jaworski- I rzeczywiście już w sobotę 
udało im  się przytrzymać Grzeqorea 
Wardybę, którego poznano wediug ry- 
m p isn .

P rzy trzym any  z początku przeczył 
jak ob y  Dyl w o g ó le  w  K rytyczn ym  ciza ■ 
sie w  Białym, K amieniu i jakoby zna) 
Pasternakównę.. Lecz w trakcie prse- 
słnchrwań

" ' zm ienił zeznania  
P rzyzna ł  się mianowicie, że wio o za­
mordowaniu Paslernakowej i  że byl 
przy mam obecny. Zeznał jednak, że 
morderstwa dokonali dw aj jego znajo­
mi: Tyszowinski Piorr i Kundys Jan. 
On zaś do mordu ręki nie przykładał.

W dalszym ciągu zeznań przyznał 
leż, że w iedział od biata swego, iż 
Pij»temakowŁ ma

dnżo dolarów.
Celem przyw łaszczenia  ich sobie 

powzięli w raz  z wymienionymi wspól­
n ikami plan zgładzenia Pa&lernako- 
wej. JLyiycra^go unia zaczaili się na 
» kraju lazu na upatrzoną ofiarę, która 
p isła  opodal kro,wv. Tyszowiiiski, któ­
ry  w lesT zaopatrzył się

w  graby drąg, 
napadł na Pastent a ko wą i zamordo­
wał ją. Potem poszli w szyscy  trzej do 
jej dounu dla uzyskaniu M ay rwaj 
zbrodni. Nie udało im się jednak, gdyż 
chata nie by ła  pusta, znajdował się 
w  niej Mwaqier zamordowanej.

Po przytrzym aniu  W ardyby obaj 
prowadizący śledztwo funkconarjusze  
policyjni, dokładali wszelkich starań, 
aby dostać w  swoie ręce dwóc1, dal­
szych wspólników zbrodni. I niebawem 
drugi sprawca

wpadł w zastawiona sieci.
Już około godz. 5-tej wieczór udało aię 
policji schwycić Jana Kundysa w 
chwili,, gdy wchodził do przytułku 
Braci Ałberlów n a  Janowskiem.

I tego p taszka poznano według ry 
sopisu i ten początkowo, podobme jak 
Wardyba, wypierał się wszystkiego. 
Wzięty jednak przez pp. Geyera i J a ­
worskiego

w krzyżowy ogień pytań, 
zaczął mięknąć, a  wreszcie przyznał 
się do kompanii z W ardvbą  i Tyszo- 
wińskim, zwalając edaak  główna w i­
nę na Wardybę, który zresztą według

POLICJI L W u w S L u ii ZBRODNIARZE 
ZASŁUŻONEJ KARY. 

jego zeznan nazyw a się naprawdę 
Maksymowicz i m a na sumieniu cały 
szereg kradzieży.

Maksymowicz false W ardyba,  miał 
według jego zeznań być

hersztem tej trójcy, 
która przez kilkanaście dni grasowała 
w Olesku, dopuszczając się szeregu 
kradzieży. On też obmyślił plan  n ap a ­
du i obrabowanie Pasternakowej.

Sam przebieg ZDrodni Kundys opi 
suje w następujący sposób: Wardyba 
w yciął w lesie drąg i oddal go Tyszo 
wińskiemu. Potem u k r j l i  się na  , k ra­
ju lasu. P asternakow a idąc z krowami 
poznała W ardybę i zbliżyła się do 
nich wszczynając rozmowę. W trak­
cie tej rozmowy Tyszowiiiski ’ 

zaszedł ją z tyłu i -

ZOSTALI UJĘCI I NIE UNIKNĄ
•

i  uderzył lal silnie diagiem w głowę, 
że kobieta odrazu upadła na sientię.
Wówczas W ardyba  odebrał z rąk Ty- 
szowińskiego drąg i zadał leżącej 7 do 
8 -azów w głowę. Podczas lego 

dobijania ofiary 
Kundys i Tyszowiiiski odeszli w de­
bry. To niejakim czasie dopiero p rzy ­
szedł' do nich W ardyba  i powiedział: 
Ale ta m iała twardą głowę: Biłem i  b i­
tem i nie mogła skonać. Ale nareszcie 
jej dogodziłem. Musiałem ją zabić, bo 
mnie poznała!

Dalszo wypadki opowiada Kundys 
zgodnie z W ardybą, twierdzi jednak, 
że po nieudałym ranunicu w domu za­
mordowanej udał się do Lwowa pie­
szo i tn ukrywał się przed policją.

Uroczysta Akademja
z  o R i z j !  p o s i a n i a  Z w i g z k u  p o l s k i e j  m f t r d z i s ż y

d e m o j i r a t y o z n e j .
P O Ł Ą C Z E N IE  S IE  A K A D E M  K O Ł A  Z W I Ą Z K U  N A P R A W Y  R Z P L E J  
I P O L S K I E J  O R U Y N IZ A C Jl  A K A D . M Ł O D ZIE Ż Y  N IE Z A L E Ż N E J

„ h  i  Ź M C A  *. ' -
L w ó w  7. l is to p ad a .

( jp . )  P rz y  szczelnie \v\ p e iu io n e j  
sa li  pos iedzeń  R a d y  m ie js k i e j  o d ­
b y ła  się. u ro cz y s ta  A k a d e m ia  z o k a ­
zji  po łą cz en ia  się  d w ó c h  o rg a n iz a c j i  
id eow ych  m łodz ieży  a k a d e m ic k ie j  
wc L w o w ie  w  je d e n  w s p ó ln y  Z w ią ­
zek P o lsk ie j  M łodzieży D e m o k r a ­
ty c z n e j  W y ż s z y c h  ucze ln i  L w o w a .

Z p o ś ró d  o b ec n y ch  n a  A k a d o n j i  
z a u w a ż y l i ś m y  m .  i. p ra f .  d r a  M. \1- 
l e r h a n d a ,  d r a  Adolfa  Becka , pr&i 
dr. K. C h y l iń sk iego ,  prof.  d r .  L, Ko­
złowskiego , p rof.  d r .  S tan .  Ł o n ę  z 
zoną, r e k to r a  Med. M e t .  p rof.  d ra  
M oraczcw sk iego ,  p ro f .  d r .  St. T o iło -  
czkę i doc. d r a  O lg ie rd a  Górkę. p o ­
słów  K o śc ia lk o w sk ie g o  i Ś l iw iń ­
skiego.

A k a d e m je  rozpoczęła o rk ie s l ra  
„Gwiazdy* p o d  b a t u t ą  p. A b ra to w -  
sk iego. N as tęp n ie  p rze w o d n iczą cy  
K om . ak .  A. H eyda p o w i ta ł  obee-  
n y c h ,  poozem  se k re ta r z  o d cz y ta ł  p i ­
sm o  n a d e s ła n e  p rzez  gen. d y w .  Nor 
w id a-N eu geb au era  o raz  depesze 
g r a tu la c y jn e .

Z kolei j a k o  p rz e d s ta w ic ie l  P. O. 
A, M. N. K u ź n ic a  p r z e m a w ia ł  ak .  
Dreszer L es ław ,  p r z e d s ta w ia ją c  g e ­
n ezę n ow ej organ izacji, p o w s ta łe j  w

r. 1923, je j  d z ia ła ln o ść  na  p o lu  życ. a 
ak a d em ick ieg o ,  w y s i łk i  n a d  w y k o ­
n a n ie m  lepsze; p sy c h ik i  m ło d z .e fy  
now ego  p o w o je n n e g o  po k o len ia .

im ie n ie m  drugiej łączącej się cr 
gan izacji, A kadem ickiego K oła Zw . 
N ap raw y R zp llcj, p rzem aw ia ł ak. 
M arjan A lek siew icz.

Po p r z e c z y ta n iu  uroczystego a k ­
tu połączen ia  i p od p isan iu  go przez 
p rzeclslaw ieeli obu tow arzystw , — 
przy d źw ięk ach  m u zyk i i en tu zja ­
styczn ych  ok laskach  zgrom adzonej 
p ub liczn ości, n astąp iło  ofic jalne za ­
łożen ie n ow ego towary y s lw a .

Po o d c z y ta n iu  depasz, k tó re  n o ­
w a  o r g a n iz a c ja  w y sy ła  do P a n a  Pije 
z y d e n ta  R z p li te j  M ościckiego i P a n a  
M a rsz a lk a  P iłsudsk iego , p r z e w o d n i ­
czący  ak .  H e y d a  z a m k n ą ł  Akacle- 
m ję ,  d z ię k u ją c  za  obecność  i n a s t ró j  
p o d n io s ły  A k a d e m ji .

W ie c z o re m  o d b y ła  się w  sa lach  
K a s y n a  O fice rsk iego  w sp ó ln a  b ie ­
s ia d a ,  w  k tó re j  u d z ia ł  w z ią ł  szereg 
p rz e d s ta w ic ie l i  c ia ł  n a u k o w y c h .  u -  
n iw ersy le ck ich ,  zw ią zk ó w ,  szereg 
p o s łó w  i z n a n y c h  osobistości L w o ­
w a ,  m i le  sp ę d z a ją c  czas w w w a r z y -  
s lw ic  cz łonków  n o w e j  o r g a i r i a c j u

Rząd niemiecki opałach.
MEMORIAŁ GENERALNEGO AGENTA DO SPŁAT ODSŻEnDOWAWCZYCH 

FARE3RA GILBERTA I ODPOWIEDZ GABINETU RZEBZY
Berlin, 6. listopada (Tel. G. P )  

Ogłoszony dziś meuiorjał generalnego 
agenta do spłat odrrkndnwawcswch 
Parkera Gilberta, omawiający politykę 
f inansow ą Niemiec, sikłęda aię ze 
wstępu i trzech odręhnych rozdziałów: 
o gospodarce finansowej Rzeszy, o gos­
podarce krajów i gmin oraz o polityce 
kredytowej i walutowej.

W koBfchtoji P arker  Gilbert domaga 
się opracowania jasnego o pełnego pla­
nu, któryby zabezpieczał przeprawa 
azenie sKoordynewanej polityki w

dz;edzinie finansów publicznych i za­
pobiegł nadmiernemu wykorzystaniu  
kredytów oraz dopcowadasniu obecnej 
ekenanzji do stanu niebezpiecznego.
Meniorjal kończy się następującemi 
uwagami:

I' ontynuowanie tendencji obecnej 
sytuacji finansowej odbiłoby się ; na 
życiu gospodarczym, ponadto wywoła­
łoby niechybnie wrażenie, że Niemcy 
nie liczą się zupełnie ze sw em i zobo­
w iązaniam i odszkodowawczemu Kry­
zys gospodarczy pociągnąłby za sobą

fatalne skutki i spowodowałby zastój 
w odbudowie gospodarczej Niemiec. 
Należałoby ubolewać, , gdyby dzieło, 
które powstanie swoje zawdzięcza W 
równej mierze pracy  Niemiec, jak i 
kredytom zagraniczny m, znaleźć się 
miało w  niebezpieczeństwie, wynika- 
jącem z krótkowzrocznej i  niezdrowej 
pon.tyKi wewnętrznej Rzeszy. Z punk­
tu idzenja p lanu  rzeczoznawców zro- 
zur alem byłoby zarazem, gdyby ob- 
?er\% ■ zagraniczny doszli do
wniosku, że niemiecka pcbtyka finan­
sowa w osti tnieb la tach  nie odpowia­
dała obowiązaniem odszkodowawczym 
Niemiec

P a r k e r  G ilbe r t  w y r a ż a  w  końcu  
n adz ie ję ,  że rzą d  Rzeszy w  in te res ie  
g o sp o d a rk i  i zo b o w ią z a ń  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  N iem iec  p rze d a ie w e żm ie  
n iezw łoczn ie  sku te cz n e  ś ro d k i  w  ce 
lu z a ż e g n a n ia  g rożącego  n ie b e z p ie ­
czeńs tw a .

B e r l in  6. l i s to p ad a .  (Tel .  G. P .)  
O d p o w ied ź  r z ą d u  n ie m ie ck ie g o  na  
m e m o r ja J  g en e ra ln e g o  a g e n ta  do 
s p ia t  o d sz k o d o w a w c z y c h  P a r k e r a  
G ilb e r ta  (o z w a ż a  p o d n ie s io n e  przez 
G ilb e r ta  k w e s t je  z p u n k tu  w i c! z>n ■ a 
g o sp o d a rc z o - f in a n so w e g o ,  p o d k r e ­
śla  je d n a k ,  że p o z o te m  na leż y  jesz
czc u w z g lę d n ić p a n -kon iecznośc i  
s lw o w o -p o l i  tyczne.

Rząd wskazuje n a  to, że naczsi- 
nem jego dążeniem będzie u trzym a­
nie. podstawowych zasad planu rze­
czoznawców, t. zn. równowagi w go­
spodarce publicznej. Wobec, tych wy­
jaśnień,: wrażenie, iż Niemcy nie li­
czą się należycie z zobowiązaniami 
odszkodowawczymi, nie d i  się uzc* 
sądnie.

B r a n a f c  r o r s z a r o a f  2  p a ­

r o b k ó w  w  k a Y / J k i ,
(Od naszego korespondenta).

Stanisławów, 5. listopada.
Straszny i zgrozą przejmujący w y­

padek zdarzył się onegdaj w  pobliskim 
Ciężowie. Oto dwaj parobcy wiejscu, 
1S lat liczący W asyl Dndczak i 17 lat 
liczący Mikołaj Litwiniec znaleźli w 
czasie paszenia bydła na  polu granat 
artyleryjski, pochodzący z czasów  
wojny. Nie zdając sobie sprawy z n ie­
bezpieczeństwa, zaczęli nim m an ipu ­
lować i w chwili, kiedy zajęci byli 
rozbieraniem znalezionego pocisku, 
nastąpiła eksplozja.

Wśród sdlneno * huku granat paki, 
a odłamki momentalnie rozrzarpały 
obydwu nieszczęśliw ców , odrzucając 
na kilka metrów krwią ociekające czc 
ści ich ciał. W kilka m inut później 
wyzionęli ducha. Szczątki cfiar w ła ­
snej nieostrożności umieszczono w je­
dnej trumnie i pochowano na miejsco­
wym cmentarzu.

N A D E S Ł A N  E.

mi IHEISELS
r e n t g e n o l o g

peuipocił —  « l i p  M M  5.
Tel. 10-61.

Bs i z k ś ć  f t m s
Stow, p rrn n . krawców we Lwów o, za­

prasza Szan- członków na zebranie, któ­
re odbędzie się we środę, dnia U. listopada 
1927, o godz. 7.30 wiecz. w m ab ; sali 
laby Ilękodziolniiczej w spranie żądanej 
podwyżki płac przez robotników. 9268
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Bulwary paryskie.
SCENA, K ULISY I AKTO RZY. — „P IE ŚŃ  MEGO ŻYCIA" Y Y E L T Y  G U IL B E R T . — 3IIL W A R Y  W  JE -PIEŚŃ  MEGO ŻYCIA" Y V E L T Y  G U IL B E R T . — B U L W A R Y  

S IE N I —  JAK C H O D ZĄ  W  PA RY ŻU?

( K o r e s p o n d e n c ja  w ła sn a  „G azciy  P o ra n n e j" .}
Paryż, w  listopadzie. 

B u l w a r y  p a r y s k ie ,  to w ła ś c iw ie
scen a  lego m iasta, N igdz ie  n i e  m o ż n a
lepiej o b se rw o w a ć  życ ia  w ie lk o m ie j  
skiego. O lb rz y m ie  afisze rek lam o­
w e, p lak aty , napisy , u d e r z a ją c e  
p s t r o k a c iz n ą  b a r w ,  to są k u lisy  tea ­
tralne, k tó r y m  n iezliczone re f le k to ­
ry  i t r a n s p a r e n ty  u ż y c z a ją  czaro­
dziejsk iego  w dzięk u .

Czegóż n ie  c h w a lą  te  r e k la m y  
p a ry sk ie !  O d  p ió r a  do p o d ró ż y  n a o ­
koło  ś w ia ta ,  od  m a s a ż ó w  do k l a s y ­
ko  w, od p a t e n to w a n e j  p o d w ią z k i  do 
now ego  dz ie ła  teozoficznego.

D la  j e d n y c h  to groteska, d la  i n ­
n y c h  —  tragedja. B u lw a r y  sze rok ie  
n a  t rzy d z ie śc i  m etrów , p o s ia d a j ą  
dość  m ie jsc a  d la  w sz y s tk ic h ,  z a r ó ­
w n o  d la  śm iech u  je d n e g o  cz łow ieka ,  
j a k  d la  c ierp ien ia  d ru g ieg o  cz ło ­
w ieka .

N ie  i s tn ie je  b a r d z ie j  w sp a n ia ła  
v ia  T riu m p L alis j a k  ta  d ro g a ,  k tó r a  
zaczyna  się od M adelam e i jako g łó ­
w n a  ż y ła  k o m u n i k a c y j n a  przebiega  
ca ły  Paryż.

T ern  s m u tn ie j s z a  je s t  b r a m a ,  
k tó ra  p r z y  k o ń c u  lej św ie t l is te j  
w stęg i  b u lw a r ó w  ro z w ie ra  się przy  
P lace de la  B astille . B u lw a ry  g u b ią  
się tu t a j  w  m ie s z a n in ie  s p lą ta n y c h ,  
ubog ich ,  b r u d n y c h  i p o n u r y c h  u li­
czek.

P r z e c h a d z k a  r a ł e m i  w ie lk ie m i  
b u l w a r a m i  od p o c z ą tk u  do k o ń c a  
m oże  t r w a ć  trzy god zin y , m oże  też 
t r w a ć  ca łe  życie... Czy

Y vette Guilbert, 
z n a k o m i ta  p ie ś n i a r k a  p a r y s k a ,  n ie  
o p isu je  w  n ie d a w n o  ogłoszonej 
k s iążce  „C hanson de m a v ie “ te j  u- 
s la w ic z n e j  w ę d r ó w k i  po  b u lw a r a c h  
p a r y s k ic h ?  N a m ię tn e  i g o rąc zk o w e  
życie  w ie lk ich  b u lw a r ó w  n ig d y  nie  
u sta je  an i na ch w ilę .

O a  n a jw c z e śn ie j s z e j  g o d z in y  p o ­
r a n n e j  w re  do b a rd z o  p ó ź n e j  nocy. 
O s z a r y m  z m ie r z c h u  za c z jm a  się 
ru c h  przy b ram ie St. D en is, gdzie  
wózki, n a ł a d o w a n e  w a r z y w a m i  i 
i n n e m i  śi u d k a m i  ż y w n o ś ć !  p ęd z ą  
k u  h a lo m  ta rg o w y m ,  a b y  zaspoko ić  
ów  o p isa n y  t a k  d o s a d n e m i  b a r w a ­
m i  przez  Zolę „Brzuch Paryża".

P o te m  f a lu j e  ju ż  t łu m  osób, s p ie ­
sz ących  do b iu r  i w a r s z ta tó w .  N ie ­
b a w e m  b u lw a r y  r o ją  się j u ż  n ie z li­
czoną rze szą  ludzką. K u p c y  i u r z ę d ­
n icy ,  tu ry śc i ,  p o d ró żn i ,  robo tn icy ,  
w y tw o rn e  d a m y  i osóbki z p ó ł ­
ś w ia tk a ,  lu d z ie  p r a c y  i p r ó ż n ia c y  — 
w szy s tk o  to p rzew ala  się u sta w ic z­
nie.

M a la rz  czy poeta ,  d z ie n n ik a rz  
czy p sycho log  m a j ą  tu t a j  n ie p rz e ­
b r a n e  ź ród ło  rozm aitych  typów . A 
b rze g iem  b u lw a r ó w  s to ją  w ysok ie ,  
c h u d e  d rz e w a ,  p o z b a w io n e  św ieżo ­
ści, n a w p ó ł  u d u sz o n e  w y z ie w a m i 
m ia s t a  i g o r ą c y m  o d d e c h e m  lam p  
łu k ow ych . S zczegó lny  c h a r a k te r  po 
s i a d a j ą  w ie lk ie  b u lw a r y  P a r y ż a  w  
je s ien i ,  gdy  o s ta tn ie  zło to -czerw on e  
liśc ie  m e la n c h o l i j n ie  t rzepocą  w  po 
wnętrzu i o p a d a j ą  n ie  n a  m ię k k ą  
ziem ię,  lecz n a  tw ard y asfa lt u licy .

P aryżanka  korzysta z pogody, aby 
pokazać ostatnie kreacje mody jesien­
nej. Ruch, natłok, życie, o którem cu­
dzoziemiec nie ma wyobrażenia, jeśli 
sam tego na  własne oczy nie widział.

N a/b ard z ie j in te n sy w n e  je s t życie  
n a  b u lw a ra c h  w ieczo rem  lu b  w  nocy. 
G dy z a b ły s n ą  m iljony  lam p  e lek try cz ­
n y ch , k tó re  z a m ie n ia ją  ulicę  n a  cz a ro ­
d z ie jską  b a jkę , w tedy  w idok  jes t napra- 
w dę n ie z ró w n a n y . In n y  jeszcze  efek t 
św ie tln y  u d e rz a  n a sz e  oczy. Oto se tk i 
sam ochodów  m k n ą c , p o ły sk u ją  ja k  so 
w v o k rąg łem i oczym a. M orze ludzi to ­
czy  sw e sp ien io n e  n u rty . Ileż  tu ta j p ię ­
k n y c h  i szy k o w n y ch  kobiet! Ż a d n a  ko­
b ie ta  w  św iecie  n ie  po trafi

tan chodzić, jak raryżanka.

•Tej chód, to p raw d z iw  y poemat tanecz­
ny, p e łe n  w y tw o rn e j i su b te ln e j g rac ji. 
A p ięk n ie  ch o d zą  n ie ty lko  w y tw o rn e  
dam y  z to w a rz y s tw a , a le  n a w e t sk ro m ­
ne p a n n y  z m agazynów - i sk lepów , k tó ­
re  z re sz tą  n a  b u lw a ra c h  zap o m in a ją  
o sw oich  k ło p o tach  i n ę d z a c h  i s ta ją  
się ty pow em i P a ry ż a n k a m i.

Z pod  z g rab n y ch , m a ły ch  k a p e lu ­
sików , im itu ją c y c h  czan k i lo tn icze, 
d z iw aczn ie , lecz  g u stow n ie  p o w y c in a ­
n y c h  i p o w y g in a n y c h , w id n ie ją  duże, 
p rzew ażn ie  c z a rn e  i p a ląc e  oczy, któ

rym  odpow iedniu  u ż y ta  sz m n .k a  i ołó­
w ek doda ją  b lask u . U steczka  n a k a rm i-  
n o w an e , a  po liczk i naró żo w an e . W szyst 
ko to w  św ie tle  w ieczornem  w ygląda  
bardzo  dobrze. W  ja sn y  dzm ń d la  „e- 
tra n g e ra "  w idok jes t trochę  n ieo czek i­
w an y . P a ry ż a n k i how iem  u z u p e łn ia ją  
p iękne u rodzen ie  zab ieg am i kesm ety - 
czn em i z bard zo  w ie lką  i m oże naw et,' 
zb y t p rz e sa d n ą  sw obodą.

Z re sz tą  n a leż y  p rzy zn ać , że  w  P a ­
ryżu  jakoś to n ie  raz i. N iektóre z pań  
m a ją  ze sobą o lb rzym ie , o ry g in a ln e  
psy , in n e  n a w e t m ałpk i. To n a jn o w sza  
m oda, „ostatni krzyk sezonn".

Je s t w  tern w iele pow ierzchow nego  
b lich tru , w iele z ew n ę trzn e j b ły sk o tli­
w ości. M imo to jed n ak , a  m oże w ła śn ie  
d latego , ca łość  p o siad a  ów typow o p a ­
ry sk i „charme", któremu trudno się 
oprzeć

Stefan W.

GzesKi aiYStoKr na oszustem
i włamywaczem.

NIESŁYCHANY SKANDAL, KTÓREGO BOHATEREM BYŁ 
T in  OD PIĘGIU MIL JONÓW MU NIE

KSIĄŻĘ , ED-MUNB SCHWAB ŻENBŁRG. —  ODfaE 
WYSTARCZAŁY.

- P ra g a , w  listopadzie .
(II.) O negdaj a re sz to w an o  w  jednym  

z tu te iszy ch  h o te li za  in te rw e n c ją  
iation?! Gast Register Company 30-let 
n iego p rz e d s ta w ic ie la  znakom ite j, a ry  
s o k ra ty c z n e j ro d z in y  czeskiej, księcia 
Edmunda Sclrwarzennerga.

B liższe szczegóły  tegi sen sacy jn eg o  
a re sz to w a n ia , o k tó rem  kró tko  d o n ie ­
śliśm y  już w  te leg ram ach , s a  n a s tę  
puiąćiT: A re sz to w an y , k tó ry  o żen ił się  
7, p ra sk ą  a r ty s tk ą  'd ram aty czn ą , po ­
p a d ł sk u tk iem  tego w zatarg z  rodzi­
ną. Z e rw a ła  o n a  z n im  w sze lk ie  sto ­
su n k i, lecz zd ep o n o w ała  jego część 
sp ad k o w ą  w  w y so k o śc i

5-u m iljjnow  koron czeskich _ 
w p ew n y m  b a n k u  p ra sk im . A le ro z ­
rzu tn em u  a ry s to k ra c ie  w olnó  by ło  
ty Iko p ob ie rać  odsetk i od znacznego  
k a p ita łu , k tó ry1 —  jak  za s trzeżo n o  — 
m ia ł pozostać  n ie n a ru sz o n y .

K siążę  n ie  m ógł się tem  zadow olić , 
gdyż ż y ł na

szerokiej <.tonie 
i potrzebował w iele pieniędzy. W d ał 
sife ted y  p rz y  pom ocy  ro z m a ity c h  po­
d e jrzan y ch  osobników  w  ró żn e , m nie j 
lub  w ięce. czyste interesy. I ta k  z ja ­
w ił s ię  u  w y m ien io n e j r iTmy i zarnó 
w ił

dziesięć kas,
za z n a c z a ją c , że m a /ą  one być pćzc 
tra n sp o rto w an e  do B udzi ej o w ie . Z a
m ia s t  z a p ła c ić  go tów ką p o d p isa ł dzie­
sięć weksli, a  n astęp n eg o  d n ia  m ia ł 
się sp edy to r zgłosić  po zam ówione 
k a sy

S ped y to r k a sy  rzeczyw iśc ie  odebra ł, 
lecz z a m ia s t odesłać  je do B udzie- 
jow ic, odw iózł jc n a  p o lecen ie  k sięcia  
do pew nego  k u p ca  p rask iego , k tó ry  n a ­
był ten  tow ar, z ap ła c iw szy  z a ń  sum ę 
niższą od u sia lono j c e n y ' kupna. W sze! 
kie in te rp e lac je  f irm y  p ozosta ły  bez 
sku tku .

Młody a ry s to k ra ta  m ie szk a ł w  ho-
'Chi sra  r h f w m  sic nn placu W:

Czarnoskóra Adelwa PatL
CIEKAWA KAR JERA EGZOTYCZNEJ 

ZAPALENIA 
Londyn, w  listopadzie .

■ A d e lm ą  P a tti r a s y  m u rzy ń sk ie j 
łn ł a  *26-le tn ia  śp iew aczk a  m iss  

Florence W ills, 
a zm a rła  obecn ie  w sk u tek  nieudanej 
operacji ślepej kiszki.

K ar.T ra  tej n iep rzec ię tn e j a rty s tk i, 
zn an e j nic tylko w A m eryce , gdzie 
c ieszy ła  się sław ą, z n a k o m ity  śpie­
waczki estradowej, je s t b a rd zo  c ie­
k aw a.

F lo ronce W illo  u ro d z iła  się w  .pło­
w ym  Jo rk u  jako  có rka  praczki hotelo­
wej. .Tako k fk u n a s to le tn ia  d z iew czy n a  
z n a la z ła  zajęcie

kelnerki
w  jednej z p o d rzęd n y ch  re s ta u ra c y j 
now ojorsk ich .

W eso ła  i p e łn a  te m p e ra m e n tu  dziew  
c z y n a  n ie ra z  n u c iła  sobie podczas 
c iężk iej i m ęczącej p r a c y ' zaw odow ej.

Z d arzy ło  się p rzy p ad k iem , że z a ­
szed ł ra z  do ow ej res ta .u rac j' n ie jak i 

Pittok,
W łoch , u trz y m u ją c y  się w  N ow ym  
Jo rk u  z u d z ie la n ia  lekcyj śpiewu. Pit- 
toli zw róc ił uw agę n a  cza rn o sk ó rą

ARTYSTKI. —  ZMARŁA WSKUTEK
Śl e p e j  kjlszs i.

k e ln e rk ę . Z dz iw iła  go jej muzykalność 
i piękny głos.

Z ap ro p o n o w ał jej tedy  n a u k ę  u sie 
bio. D ziew czy n a  jed n ak  n ie  posiada ła  
średków .

W ów czas P ltto li z a w a r ł z n ;ą  k o n ­
trak t, na  k tórego m ocy po d ją ł się u cze ­
n ia  i bezpłatnie p rzez  k ilk a  la t, a  
a r ty s tk a  w zam ia n  zo b o w iąza ła  się 
do w y p ła c a n ia  m u  30 procent swoich 
dochodów

Ju ż  po d w u le tn ie j n au ce  ro zw in ą ł 
się jej głos w spaniale,* a p ie rw szy  jej 
k o n ce rt w y w o ła ł

w ielki entuzjazm, 
fem cen n ie jszy , że za ró w n o  k ry ty k a , 
jak pu b liczn o ść  a m e ry k a ń sk a  odnoszą  
się do ra sy  c z a rn e j —  jak  w iadom o —  
łn rd z o  n ie p rz y c h y ln ie .

N ieb aw ęm  F lo renoe W ills  s ia ła  się 
znakomitością, artystyczną.

T rag ic zn a  śm ie rć  z a b ra ła  ją  w b a r ­
dzo m łodym  w ie k u  P ozostaw iła  znacz  
ny m a ją te k  w gotów ce, p ięk n ą  w illę  
i w spaniałe klejnoty, o szaco w an e  na  
pół miłjnna dolarów.

e law a . T u ła j c ie szy ł się nieograniczo­
nym  kredytem. W in ie n  b y ł d y rek to ro ­
wi h o te lu  30 tyk ęcy  koron czeskicfe. 
a  p ła tn ic z e m u  8 tysięcy. A resz tow ane  
go-w  chw ili., gdy w  kab in ie  te le fo n ic z ­
nej p ro w ad z ił rozm ow ę z jednym  ze 
swoich wspólników. N a ż ą d a n ie  d e tek ­
ty w a  zap ro w ad z ił go k s iążę  do swego 
w.spólnrKia, p rz y  k tó ry m  znalez iono  
browning. M łody a ry s to k ra ta  zezn a ł, 
że m ia ł z a m ia r  do k o n ać  ze sw oim  
w spóln  k iem

włamania
do ubikacyj National Cash Register 
Company.

Na p o d staw ie  ty ch  z ezn ań  u w ięz io ­
no jeszcze pięć osób, m iędzy  n iem i sy ­
na owego spedy to ra . N astępnego  dnia. 
po- a re sz to w a n iu  z jaw ił się n a  policji 
brat k s, Schwarzenbeiga i ośw iadczy ł, 
•że gotów  jest pow etow ać w sze lk ie  szko 
dy. R zecz  jed n ak  n ie  m oże być roz­
w ią z a n a  w  ten  sposób.

U w ięz ien ie  c z ło n k a  zn ak o m ite j ro ­
d z in y  rozeszło  się w  c a ły c h  C zecńach  
ba aft Jo danośnem echem. N ależy  do- 
dńfć. iż  ro d z in a  S ch w arzen b erg . p osiada  
św ie tne  trad y c je  i o d g ry w ała  w  h is to - 
r.i C zech zaw sze  zaszczytną i  w yuitrą  
rolę. N ic d z iw nego , iż sk a n d a l zato­
czy! bardzo szerokie kręgi i w y w a rł w  
sp o łeczeń stw ie  czesk iem  bardzo silne 
wrażenie.

L ek k o m y śln y  a ry s to k ra ta  u s iło w a ł 
w w ięz ień  u popełnić samobójstwo ale 
zdo łano  m u w tem  p rzeszkodzić . Je s t 
on n ie s ły c h a n ie  żelem rw o w an y  tak , że 
m u sian o  roztoczyć nad  n im  bardzo 
•oczny nadaór,

WYŁĄCZNY SKŁa D

GABRYEL STM
LW ÓW , PL.M ARJACIU 11.
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Ze ? dziwieniem stwierdził, ie  wewnętrzne urzą­
dzenie pokoju pozostało niemal'■ zupełnie niezmie- 
n one. Ten sam wygodny, skórą obity fotel, na któ­
rym siedział sędzia. To s>ma biurko, — te same 
caeka i drobiazgi na marmurowym gzvmsie kominka. 
Na»vet obraz Madonny, szkoły fiamanckiej,'wisiał na 
łem samem miejscu, między dwoma oknami.

Ca’a tragiczna scena rozmowy z sędzią, a po­
tem walki z nim i z jego synem, odbyła mu w pa­
mięci z f tograficz-ią niemal ścisłcścią. Z trudem 
hamująe wzruszeń e rozglądał się po pokoin, jasno 
oświetlonym kilkoma lampkami eiektryczi.emi,

Miriam przypatrywała mu się, smdzac obok 
biurka, w tem mie scu, gdżie zawsze siadywał jej 
ojciec. Uprzejmym giestem wskazał? Keithow5 miej- 
j ce oboK sit bie. :

U ńadł a wzrok jego padł Tnach!nklnir na ciężki 
duży przycisk lecący na biurlu: ta sama to była 
mosiężna sztiba, k órą wówczas, we. własnej obro­
nie. zab ł sędziego. M riam nie spuszczała go z eka.

I w tym pokoju unosił się ten sam subtelny, 
osobliwy zzpich, co w przedpokoju. A na srebrnej 
popielnczce sto.ąrei na biurku, leżały trzy i  wieże 
niedopałki papierosów.

Miriam zaczęła- pierwsza rozmowę:
— Zapewne dobrze pamięta pan.. te miejsca, 

mr. Cenais on?...
Sn-iną̂  tot i lu  ąco głową.
— Było to lak samo wieczorem jak dzisiaj, —» 

od D a r ł — Przyszedłem tu z Mac Dowelem. celem 
stwieidzenia poje mocej zbrodni. A n^zajutr^ (już 
wy-uszyłem w 1 ościg za Ke.them.

Pochyl ła się lekko ku niemu;
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  ~  Opow c mi pan ws^yrtko j  losie Johna
Keitha, — mówiła półg^sem. Przysięgnij pan, że 
mi powiesz całą, szczerą prawdę!

— Z całą chucią,— odpowiedział — Powtórzę 
pani wszystko te, co już opowiedziałem M c Do- 
wełlowi. .

Odwrócił lekko głowę, nie chcąc spotkać się ze 
wzrokiem młodej dziewczyny. Bo spojrzenie tych 
dużj eh pięknych oczu działało na n ego dziwnie 
onieśmielająco, — o wiele silniej, niż stalowy wzrok 
Mac Dowella. _ . i|p« I p  '

— Wierzę panu, —  odrzekła Mriam z wyra- 
żaym naciskiem. — Ale... czy swo^mu szefowi 
wyznałeś pan całą prawdę? Czy John Keiłh umarł 
naprawdę?

Wzdrygnął się Kei h, słysząc to nieoczekiwane 
pytanie. Skąd jej to przyszło do głowy? Czy może 
Szan-Tung jej p idszepnał?

— Pyta mnie pani, czy John Keith naprawdę 
umarł? 1 v  ... .. • 'y J e i

— Tak. Pragnę to wiedz ed na pewno’
. — T en . człowiek zabił ojca pani, — odparł 

spoi o :nym, zimnym tonem. — Keith umarł, a śmier­
cią swą spłacił swój dług wobec sfołeczetfstwa. Po­
winna pani być z tego zadowoloną, bo ten człowiek 
nie zasługiwał na żadną litość ze strony pani.

— W.dzi pan, — odrzekła szeptem, — może 
to się panu wyda dziwnem... ale ja nie odczuwam 
do Keith? tikiej nienawiści, jak się to panu wydaje.

— Doskonale. W tak,m razie przyznam się 
pani, że dla mnie by on sympatycznym, mimc 
owej zbrodni ponelniouej w niezupełnie wyjaśnić-
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nyeh okolicznościach. Śmierć jego dotknęła mnie 
bardzo boleśnie, - - ................

— 'Vięc Kcth naDrawdę umarł? 1
— Nie-tety... tak!
M riam pobladła nieco, ręce opadły iej bez­

władnie na biurko. Rzekł yś, spotkał ją jakiś zawód 
nieoczekiwany. W.docznem, było, i źe i w tej chwili 
ma gra ona kumtdji. K ith n*e mógł' sobie wytłó- 
maczyć jej dziwnego zachowania się.

— Czy pani znała Keitha osob ści*? — srytał.
— Nie. Nie widziałam go nigdy w życiu. W cza­

sie owej tragedji - byłam na pen-ji w Ottawie, —  
wróciłam tu dopiero w parę dni później. Nie pa­
miętam, aby kiedykol lek przedtem przychodził do 
nas. Niech mi p n o nim opowiada...

— W dzę, źe naprawdę pm i «ię nim interesuje? 
Z pewniam Danią, że Kai h nie i bvł zwyczajnym 
pospolitym zbrodniarzem. W godzinie Śmierci wy­
spowiadał się przedemna. P^ysiągł m1, że jeźeii 
nawet za&ił (co do czego sam nie miał bezwzglę­
dnej pewność) • — to zabił w obronie własnego 
iycia. Zres. t ł, s m sobie wymierzył wówczas spra­
wiedliwość... Naturalnie powtarzam pani tylko jego 
własne sh wa, n e ręcząc zupełnie za prawdziwość 
jego zezn ii. Ale aż do o.stain :ego tchu niemal 
obstawał p zy swoich ze naniacb."Przypuszczam, że 
z te?o pmktu widzenia nigdy pani jeszcze nie pa­
trzała na całą tę sprawę?

—  R  c z y w iś i iC
— Mówit mi też, źe ma wyrzuty sumienia tytko 

ze względu na panią. Strasznie go to ^olału, że 
przez meg Dam stała się sierotą. Zresztą..;
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osobliwy zapacbt Domyślił się, źe był to zapach 
dymu z panierosów, którego nikłe smugi snuły się 

-jeszcze pod suf iem.
Zauważył też pewne zażenowanie u Miri*sm, 

kiedy prosiła go, by na wieszadle powie.-ił płaszcz 
i kapelusz. Rzekłbyś, źe jakiś gość nieproszony 
i nieoczekiwany wszedł jej w drogę, właśnie wów­
czas, pdv liczyła na to, źe będzie mogła rozmówić 
sie 7 Keitbem w cztery oczy.

: Kutb, , zdejmując p a-zcz starał sobie $ wy­
pomnieć, gdzie i w jakich . okolicznościach, spotkał 
się już poprzednio z tym samym specyficznym za­
pachem. Prawda!... dziś rano, w ) iurze Mac Dowd a, 
po wyjściu Ch ńczyba I
_ _ Miriam tymczasem usprawiedliw ała się z miłym 

uśmiechem:
— Jest to rzecz nieprakt\kowana,—-'mówiła,— 

aby mb de panny przyjmowały u siebie podobne 
wizyty mężczyzn. — Ale niech mnie pan zrozumie, 
mr. Conniston: tak mi z leżało na tem, by mi pan 
opowiedział dokładnie wszystko jak było. Tak mi 
było sp eszno do wiedzieć się, źe nie mogłam odłożyć 
tej naszej ro im o'y  nawet do jutra. Opowie mi pan 
wszystko, prawda?

— Miss, jestem zupełnie do pani dyspozycji.
W  towarzystwie Mniam p zeszedł szerokie d „wi

wchodowe, te same, które zamknął za sobą na klucz 
przed trzema laty, uciekając stad po zabiciu sę­
dziego,

   Znal-źli s ę  w obszernym poko u tak debrze
mu zuarym i l amiętnym! W tym pokoju K*k*tone 
go ongi przyjął.
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Nieprzenikniona tejemnica
królestwa snów.

„SEN MAPA, P^G WIARA". —  POJĘCIE CZASU I PRZESTRZENI ZAmKA WE ŚNIE, — CZŁOWIEK, KTÓRY 
W KILKU MjlK'TAGH PRZEŻYŁ TRAGFDJĘ REWOLUCJI URANU JSKIEJ. —  DESKA OD ŁÓŻKA JAKO GILO­

TYNA. —  WIDZENIE ZIELONEGO SWETERA Z ODDALI WIELU KILOMETRÓW
Parufc, w  listopadzie. 

( -K  Zagadki naukowej, jaką jest 
istota snu, nie zdołał jaszcze rozwiązać 
żaden fizjolog. Istnieją w  tym przed­
miocie różne mniej lub więcej w iary­
godne hipotezy, lecz p rzedziw na m e­
chan ika  fvnkcyj mózgowych pozostaje 
nadal dla badaczy terenem n .eznanym , 
gdyż nikt nie wymyślił dotychczas 
przyrządu, pozwalającego n a  naukowe 
kontrolowanie niezwykle subtelnych 
powikłań przewodów nłóagowycb, któ­
rych  rczulltatcm są w idziadła senne.

Zagadka jest np. i  lewspołm iemość 
co do czasu, między zjawiskami n a  ia- 
wie, a ,,przeżyciem" we śnie. Nieraz 
w  ciągu kilkuminutowego snu 

przeżywam y lata, 
czasem znów dzieje 9ię, że iaikieś dro­
bne przeżycie, jakiś nic nie znaczący 
epizod, we śnie przewleka się wprost 
męcząco długo.

W ybitny  londyński uczony Ernest 
Hunt, spec ali-sta na polu badan ia  
snów, opowiada

„senną przynoćę" 
pewnego Francuza, swego przyjaciela. 
Jegomość 6w we śnie przeżył tragiczna 
wzruszenia ofiary wielkiej rewolucji 
francuskiej. Widział się w  więzie­
niu rewolucyjnem, całemi dniami oze 
ka ł  na wyrok, usłypznł że skazano go 
na śmierć, przebył szereg godzin w 
celi śir-ieaci.

szedł na gilotynę, 
ujrzał napełniony piaskiem kosz. prze­
znaczony na  przyjęcie spadających 
głów, widział nad sobą złowróżbne 
ostrze gilotyny, które wreszcie z n ie­
samowitym szczękiem zesunęło się na 
jogo gardło i... obudził się, by  spo­
strzec, że to poręcz staroświeckiego 
łćżka spadła nań i przycisnęła mu 
gardło. To zdarzenie realne dokonało 
się momentalnie, a  jednak wywołało 
obraz katuszy, trwających szereg dni.

.lak wiadomo, palacze opium mają 
toż wizje, w  których —  w ciągu za- 
Udwi-' kilku m inut —  widna przwd so-

P o s t e  "tynkowy w  o p r e s ji  
z f o d z i e j s k i c b  „ d a m ” ,

L w ó w ,  6 l is to p ad a .
( —)  W  d n iu  16 w rz e ś n ia  br.  p o -  

s t e iu n k o w y  z  I I I .  k o m is a r j a t n  A n ­
d rze j  D yb iec  n a  Z a m a r s ty n o w  ic 
cliciał a r e sz to w a ć  p o sz u k iw a n e g o  
za k ra d z ie ż e  cz e la d n ik a  m u r a r s k i e ­
go S ta n i s ł a w a  J u n g a .  J u n g  s ta w i ł  
opór  i poczuł go o b rz u c a ć  o b e lg am i ,  
a  n a w e t  g roził  zab ic iem .  W  s u k u r s  
J u n g o w i  p rz y sz ły  s io s tra  jego  M a r ia  
( k a r a n a  ju ż  w ię z ie n e m )  o ra z  k o ­
c h a n k a  J a d w i g a  S c h re i l e ro w n a .  
R zu c i ły  sic one  z p a z u r a m i  n a  p o ­
s te ru n k o w e g o ,  d r a p ią c  go zaciekle .  
Z a a t a k o w a n y  op u śc i ł  m ie sz k a n ie  
J u n g ó w  i z a w e z w a ł  pom ocy . P r z y ­
by li  trze j p o s te ru n k o w i  i ci dop ie ro  
zdo ła li  t ro je  a w a n t u r n i k ó w  s p r o ­
w a d z ić  do k o m is a r ja tn .

W c z o r a j  t r ó jk a  la o d p o w ia d a ła  
p rzed  sędzią  Łyczkows-kim , o sk a rż o  
na  o g w a ł t  p u b l ic z n y ,  cz y n n e  t a r g ­
nięcie się  n a  p o s t e ru n k o w y c h  o raz  
n iebezp ieczne  pogróżk i.  Z asą d zo n o  
St. J u n g a  n a  4 i P ó ł mies.  c. więz.,  
Ma ję J u n g  na 2 m ies .  o raz  J a d w ig ę  
S c h e i te r  n a  m ie s ią c  ciężkiego w ię ­
z ie n ia  bez za w ieszen ia .

bą cale Jata minionego żywota. Nie
tylk^ czas, ale i uraestrzeń podczas 
snu rozszerza s.ę w nieskończoność. 
Niektórzy 1 widzą we śnie zdarzenia, 
rozgrywające się W odległości 

seiek i  ty°:ęcry kilometrów.
Pcw en  przyjaciel H un ta  upijai we 
śnie sw ą matkę, odziana w  niezwykle 
jaskraw y zidlony sweter. ' Bym to w 
Osfordzie. Jegomość ów w zią ł sobie 
1 a-rdzo do serca to senne widzenie. Za­

stanowiło go główni^ to, dlaczego 
matka by ła  w  zielonym swe mrze, któ­
rego u niej nigdy ,eszcze nie widział. 
Ta drobnostka zabiła m u takiego sęka 
w  głowę, że w siadł na pociąg i  poje­
chał do Isleworth, miejsca zam ieszka­
n ia  matki. I oho, gdy przybył n a  miej­
sce, p ierwszą osobą, która w yszła  na 
jego spotkanie, była rodzona matka w 
jarkrawo-zielonym sweterze.

Z  żucia urow incji.

Kronika przsmytkti
(Od naszego koresDondenta.j

Przemyśl, w -listopadzie.
Przegrnpowanie „Piasta" w nowym de­

cho. Następstwem sw esji senatora Bojki 
ma być spodziewane w najbliższym  cza­
sie przegrupowanie „Piasta." na  obszarze 
pow. - praemyskiego, pod kier. prof- M. 
Ukloji. .. ... —. — fJR -  ~

„Cywile" magą mieszkać w domach u- 
iicersluch. W nowowybud-owarmn przez

Ofic. Spółdzielnię nweszKamową na  w in 
nej Górze domach są wynajmywane mie 
szlcania -także oeobooi cywilny-m.

Poszkodowani odbiorcy bielizny. Kli- 
jentela wielkiej tut. pialn-i parowej na Za- 
sa-ni-u użala się, że po kilkakrotnem p ra­
niu — wraca bielizna postrzępiona i nie 
do użytku, gdyż ulega zn-iszc-zeniu przez 
chlorek dodawany do prania

Wieści z Jasia.
(Od naszego korespondenta).

Jasło, w lib-iapadzie.
Zjazd delegatów T- S. L. Onegdn-j odbył 

się w  Jaśle zjazd delegatów kół powiato­
wych T. S. L., na którym dctara.no  w y­
boru zarządu do nowukreowanego Kola 
Okr. z siedzibą w Jaśle. Prezesem w ybra­
no jednogłośnie p. Gudzińskiego, notariu­
sza, zasłużonego pracow nika na niwie spo 
teczncj.

Magistrat jasielski kończy już ondewę
monum entalnej s w p j  siedziby. Należy 
więc przypomnieć, że od sl-ro-ny ul. Ba­
sztowej stoi budynek mieszczący w sobie 
aroszta miejskie w stan ie  więcej niż o- 
ptaka-in m, bo wprost obskórnym. Obdra­
pana ,. z wybite-mi szybami, brudny — robi 
wrażenie starej szopy w jakiiSjś „Capiej 
WóDc". .Może by tak m agistrat jasielski 
przesiał w patryw ać się i  delektować swo­
ją pos-esjh z jedne, tylko strony.

Prawdziwą plagą *Ua mieszkańców 
przedmieść i ulic dalej 'położonych od 
R ynku są egipskie ciemności, panujące po

godz. 10 wi-ecz. — o tej bowiem porze n a ­
staje ciemność, Tozpraiszauia w Rynku i 
najgłówniejszych ulicach mdłonu żairó- 
weczkami. Przy m arnym  s-tanie chadm- 
ków na niektórych ulicach i ollu-zymiią ilo 
ścią bezpańskich psów, wałęsających się 
całą dobę, dojście do m ieszkania, położo­
nego przy bocznej ulicy po godz. 10 jest 
praw djiw em  szczęściem.

Ułaskawieni, mordercy. W ub. r. n ie ­
znani sprawcy zamordowali w celach ra ­
bunkowych kolo Gorlic ^gr. kat. probosz­
cza ks. Alęcińskiego. W  krótkim  czasie u- 
dal-o się policji aresztować spraw ców -ib  
usobach Łaba ja i Malozyńskiego, którzy 
w- grudniu 1906 zostali skazami na karę 
śmierci przez powieszenie. Obrona wnio­
sła zażalenie niew ażności' i obecnie sąd 
Na-jwyż&ęy zamienił M akzyńskiem u karę 
śmierci na do2ywolnie więzienie. Łalbaj 
nie doczdkał -się ułaskawienia, gdyż 
śmie-rć w ykonała’n r  :um wyrok sądu przy­
sięgłych w czerwcu ł;r.

Kronika żółkiewska.
(Od naszego 

Żółkiew, 1 listopada.
Sfingowany rabunek. Dnia 22 ub. m. zo­

stała tu tejsza Pow. Kem P. P. zaw iado­
mioną, że trze j uzbrojeni złoczyńcy n a ­
padli w nocy z 91 na 29 bm., na  drodze 
między Bojańcem  a lu r y n k ą  na fornali 
dw orskich z W unigwa pow. Sokal, Mi 
chała Rybączuka i M ichała lła rasa  i że 
zrabow ali oni przytem  1 walizkę, 1 bań ­
kę benzyny, brzytw ę i gotówkę 9 zł. Za­
rządzone przez Komende śledztwo w yda­
ło niespodziew any wynik, a  mianowicie, 
żc rabunek  ten został sfingow any, co po­
tw ierdzili do m uiu  przyciśnięci fornale. 
Na swoje uspraw iedliw ienie podali oni 
że upiwszy się w Żółkwi, usnęli na  dro-

korespondenta.)
dze i po obudzeniu zauw ażyli oni n a 'w o ­
zach b rak  wym ienionych przedm iotów. 
Z obawy przed odpow iedzialnością za za­
niedbanie w służbie, wymyślili sobie fo r­
nale bajeczkę o rabunku  Za w prow adze­
nie w błąd władzy, zostali aresztow ani i 
odstawieni do sądu w M ostach W ie lk i c h .

Zem sta jadących na gapę. Dnia 21 
ub. m. zauważy! koduklor kolej. E. £„• 
ukryw ających się na 'dachu pociągu Nr 
2214 — Zdążającego ze Lwowa do Żółkwi 
10 „ślepych" pasażerów  i wezwał ich do 
opuszczenia dachu > uiszczenia zapłaty. 
By ujść dalsze-nu pościgowi z e ji tro n y  
konduktora  osobnicy ci zaalarm ow ali po 
ciąg przed Zawa-łowen i uciekli.

e oi r  < M e g s  * i s i .
ZF WSPOMNJEti LENJORA ŚPIEWAKÓW, BATfISTINIEGO.

n

Berfin, w listopadzie!
(c>) Znakomity śpiewak, Mattia Bat- 

fcistińi, który mimo sędziwego wieku —  
m a bowiem z górą. lat 70 —  czarował 
słuchaczów fenom enalnym  głosem 
swoim n a  koncercie w  Wiedniu, zaczął 
pisać notatki,  które mają być podsta­
wą do jego „Pamiętników". Jedno ze 
wspomnień, z notatek tych zaczerpnię­
te, podaje „Beri. Tagli":

Battistini podczas pobytu w Peters­
burgu b\ “ częstym gościem u  w. ks. 
Aleksego, wówczas dowódcy floty ro­
syjskiej. „Pewnogo wieczoru —  pisze 
ar tys ta  —  po obiedzie u Wielkiego księ­
cia, zaśpiewałem kilka romansów, któ­
re w. książę wolał, niż arje operowe. 
Zazwyczaj takie wieczory muzyczne 
przeciągały się poza północ, tym razem 
wszakzc w. książę wycofał się do ap a r ­

tamentów p ryw atnych  już przed jede­
nastą. Mego powozu jeszcze nie było, 
znając bowiem zwyczaje wielkiego 
księcia, kazałem  sztangrotowi przyje- 
cnać dopiero około pierwszej; musia­
łem tedy czekać w przedsionku p a ła ­
cowym. wi h

Chodziłem po naii,  oa czasu do cz a ­
su stawałem w oknie i patrzyłem w 
jasną noc, jakiej nie znają kraje Połu­
dnia, poświata księżycowa zalewała 
srebrzystym blaskiem zaśnieżone u li­
ce, dokoła panow ała  m ezam ącona ci­
sza. Czas mijał żółwim krokiem. W 
pamięci mojej snu ły  się myśii o t r a ­
gicznych w ypadkach dm  ostatnich, o 
powtarzających sdę stale k rw aw ych 
gwartach, Których ofiarą padali przecie- 
wszystkiem wyżsi oficerowie. Wiedzia­
no powszechnie, że otrzymywali listy  
z groźbami a  następnie znajdowano 
w ogrodach i n a  u licach icli zwłoki.

Zatopiony w iych  myślach, gdy n a ­
gle wszedł w. książę.

—  Battistini jeszcze tuta j?  —  spy­
ta ł zdumiony

— Czekam na  powóz, przyjedzie 
dopiero po północy —  odparłem.

—  Ależ, kochany Battistini,  weźże 
mój powóz, inaczej długo będziesz m u­
siał jeszcze czekać.

—  Bardzo dziękuję w. .cesarskiej 
^wysokości, skorzystam z przyjemno 
ścią —  odpowiedziałem.

i W. książę wydał służącemu rożka 
zy, puczem zbliżył się do mnie, wziął 
mnie za rękę i, patrząc mi bystio w o- 
rzy, rzekł żartobliwym tonem:

—  Wiesz, Battistini,  ale ty masz 
odwagę? ,

—  Dlaczego, w asza cesarska wyso 
kość? —  spytałem zdumiony, bo prze 
cież nigdy mi nic nie groziło.

—  Czy nic obawiasz się, że w ciem­
ności mogą cię wzdąć za... m nie?

Umilkł, a ja  błyskawicznie zrozu­
miałem: podobni byliśmy wzaiemnie 
do siebie, byliśmy jednego wzrostu p ra ­
wie. W nocy z łatwością mogli mnin 
wziąć za w. księcia, zwłaszcza, że je­
chałem w jego powozie. Cóż miałem 
począć? Musiałem nadrabiać ’ miną, 
nie chcąc pod żadnym  pozorem okazać 
w księciu swego zmieszania.

Szereg lat m inął  od owej pory. Dzi­
siaj mogę się przecież przyznać- nie 
zapomnę nigdy dreszczu trwogi, jaki 
m ną wstrząsał ,  gdy powóz wielkoksią­
żęcy zajechał na  dziedziniec zamkowy. 
Podczas całej jazdy rozglądałem się 
bacznie w prawo i w lewo. Jakkolwiek 
mróz był tęgi, w ychylałem  się, jak mo­
głem z powozu, by  mnie poznano. Do­
piero gdy znalazłem  się w swoim po- 
poju, odetchnąłem swobodniej...

Nie widziałem już nigdy w. księcia 
Aleksego. Zmarł na  krótko przed upad­
kiem cesarstwa rosyjskiego". i n-----

ozm aite ty p y  tanich  
aparatów  wraz ze 
skalam i m iastow em i

poleca

ADlO-KINOFOi
I Ł Ó W

TRZECIEGO MAJA 11 a 
34 26

SPECJALISTA c h o r ó b  sk ó r n y c h  
I WENERYCZNYCH

D r. L A U T E R S 1  Ei^!
Lwów, S -V.*,tns'ta 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włosów, plam, znamion, elektro­

lizą, lampą kwarcową, 7091-10
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KRONIKA
Listopada 

Posi edzia łek  
Herku ana

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 7 bm. ,,Wieczór Tańca 

Saszy Leonitjowa.
TEATR NOWOŚCI.

Poniedziałek 7 bm. ,,Najpiękniejsza z 
kobiet".

TEATR MAŁY:
Poniedziałek 7 o 7.30 wiecz. „Wieczór 

Tańca Maryli Gremo". Nowy program.
Dziś, w poniedziałek w Toatize W iel­

kim, Wiec^.Sr Tańców światowej sławy 
artysty Saszy Leontjewa 9258

(—) Co wczoraj skradziono we Lwo­
wie? Na szkodę Stanisława Konopackiego, 
zam. ul. Dwernickiego, skradziono wczoraj 
z podwórza dwie gumy od auta, nieokreślo 
nej na raz:e wartości. — Piotr Pałaszyno- 
wiez, zam. ul. W ilhelma Starka 18, do­
niósł wczoraj policji, że nieznani spraw ­
cy dostali si^ do jego m ieszkania i skradli 
bieliznę, wart. 210 zl. — Z mieszkania 
W ładysława W isloucha, zam. Łyczakow­
ska 24, skradziono wczoraj futro z  czar­
nych baranów, wart. 300 zl.

(—) Aresztowania- Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: W ładysława
Olidę i Sławka Szpetę, zam. Zielona 22, 
za kradzież garderoby na szkodę uczenie 
iz Zakładu Zofji Strzałkowskiej.

(—) Groźny nożowiec- Policja areszto­
wała wczoraj -1 - lei niego Romana Pylę, 
który poprzebijal nożem naraz trzy osoby, 
a mianowicie: Karola Czecha, Sławka 
Jackiewicza i Józefę, Pasieczną.

Dobra rada- — Najprostszy i najpew­
niejszy sposób pozbycia się zaparcia, któ­
re często staje się źródłem znużenia i cho­
rób, poilega rta racjonalnem  stosowkiniu 
Caecarine Leprince w ilości t  lub 2 pigu­
łek wieczorem podczas jedzenia, co przy­
wraca prawidłową działalność kiszek. — 
SpTzedaż we w szystkich aptekach. Cena 
zł. -1.30 za iiakon. Nie należy dowierzać, 
środkom zastępczym. Prawdziwe tylko
w polakiem opakowaniu: białe litery na
niebieskiem tle. 91S2

M ieszanka B ob m a zaw iera  k aw ę  
ziarn ista .

K ącik  ra d /ową.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Poniedziałek, 7. listopada 1927.
Warszawa (11 t l i  16.40 „Boczna ante­

na" B. W inaw er. 18.15. Transrn. muzyki 
tanecznej z kaw. „Gast renom  ja 1'. 19.35
Lekcja języka francuskiego. 20.30. Kon­
cert wieczorny. 22.00 Sygnał czasu, ko ­
m unikaty.

Kraków (422) 17.20 Odczyt prof. B uj­
wid o znaczeniu esperanta. 20.30 T rans­
m isja z W arszawy.

Poznań (280l 17.45 Transm . muzyki
salonowej. 20.30 Koncert. 22.30 Muzyka 
taneczna.

W rocław  (322) 20.20 Pieśni Schuber­
ta, Schum anna i H aydna (sopran, tenor). 
21.C0 Recytacja utw orów  Goethego, Les­
singa i Schillera.

Królewiec (329) 20.15 Solo fo rtep ia ­
now e (Egbert Grapę) Haydn, Chopin. 
Schubert. 21.10. W yjątki z lew ji berliń ­
skiej.

Praga (349) 20.00 T ransm isja  z teatru  
„Żyd p rask i" K otara (akt Tll-gil: 20.45
K oncert. 22.20 Płyty gram ofonowe.

Lipsk (366) 20.15 „Kabule und L iche” 
tragcd ja  F. Schillera. 22.15 Dancing.

Stuttgart (380) 20.00 Koncert (skrzyp­
ce, fort., śpiew). Ponadto  „Schónc Sce- 
len“ kom edja w 1 akcie F. Saltena.

Hamburg (391) 20.0.) Humor. (Arislo- 
phanes, P lautur). 21.15. W ieczór pośw.

współcz. kom pozytorom  (Rudolf Phi- 
lipp). ' ’

Frankfurt (423) 20.15 K oncert orkie- 
stralny. 22.00 K abaret. “

Langenberg >468) 20.15 „Pieśń o dzie­
cku". (Recytacje, śpiew). 22.30 Muzyka 
taneczna.

Berlin (484) 20.00 „Paganin i", O p e ­
re tka  w 3 aktach F. L ehara. (Transm. 
z te a tru  „M etropol"). O ik iestra  pod dyr. 
kom pozytora.

Wiedeń (517) 20.05 Ko.i-_.ert ork iestry  
m andolinow ej. 21.15 M uzyka kam eralna. 
K w artet sm yczkowy G ottesm ana odegra 
u tw ór G lazunowa: K w artet smyczkowy
A-moll. Ponadto: Pieśni rosyjskie (so­
pran). , '

 o -----
Wtorek, 8. listopada 19-7.

Warszawa (1111) 17.45 Muzyka ka­
m eralna (Ilaendeil, Vivaldi, Scarlatt). 20.30 
„Księżniczka czardasza", operetka Kai- 
mana- 22.00 Sygnał czasu, kom unikaty. 
22-30 Muzyka taneczna.

Kraków (422) 19-35 Otfczyt p. t- „Inte- 
re ^ ją c e  wypadki autoeugestji". 20.00 Hej­
nał z wieży Marjackiej. 30.30 Transm. z 
W arszawy. 22.30 Dancing.

\  Poznań (280) 17.00 Lekcja języka an ­
gielskiego. 19.20 Koncert.

Wrocław (322) 20.10 Koncert fortepia­
nowy (Georg Bertram), Handel, Schubert, 
Chopin.

Królewiec (319) 20.00 Pieśni. 21.05 Re­
c y t a c j e  (M« Pines — Drezno). 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Praga (349) 19-00 Transm. z  teatru
,.Dziecko hussylów", szituka K- Bendla.

Lipsk (366) 20.15 Koncert solistów
(śpiew, fort., czelo). 21.15 Tańce narodo­
we odegra orkiestra. 22.30 Dancing.

Stnttgart (380) 20.00 „Lalka norym ­
berska", opera komiczna w 1 akcie A- A- 
dama. 21-15 Koncert orkiestralny.

Hambnrg (394) 19.25 „Aida", opera w 
4 aktach Yerdiego (Transmisja z teatru). 
22.30 Dancing.

Frankfurt (428) 20-00 „Maria Stuart"
tragedja w 5 alktach F. Schillera. 22.00 Kon 
cert fortepianowy (M. Zadora).

Langenberg (468) 20.15 Koncert or­
kiestralny (Verdi, Liszt).

Berlin (484) 20.30 Wieczór pośw. m u­
zyce i literaturze amerykańskiej Macken- 
;"u>. Mac Powoi! — Sinclair Lewis).

Wiedeń (517; 20.05 „Der eisem e He;- 
land", opera w  3 aktach M. Oberleirthnera 

Monacbjnm (535) 19.35 Koncert symfo­
niczny (Brahms). 20.30 Koncert pośw. 
twórczości Hansa Pfitznera —-

G IE Ł D Y.
OBROTY PRYWATNE.

Lwów, 7. listopada. * 
Tendencja chwiejna. Obrół oży­

wiony.
WALUTY. Dolary emeryk. 8 86  żO

do 8 8 6  75 dolary kaaad. 8 .8 4  5 0
do 8.85 — korony czeskia 0.76 —
do 0 .26 ‘5 0  szylingi austr. 1 .(5  —
do 1.26 —  leje 0 .05  25  do 0'05'50  
franki francuskie 0.34 5 0  do 0 .35  — 
franki szwajcarskie 1.71*—  do I-7 1 5 0  
funty szterlingi 43 .20'—  do 4'c 5 )  
Czerwicnce sowieckie za jeden 30 25  
do 31 10.

ZŁOTO. 20 koroa 36 30*—  dc 
36,50*—  20 franków 34 10*—  do 
34 4 0 ‘— 20 marek n. 42 4 ) ’— do 
42 5 0  — 10 rubli ros. 4 6 .50 '—  do
47 0 3  —

SREBRO. Korona austr. r ,6 6  —
do 0,f 6  50  5  kor. austr. 3 4 6  -  do 
3 5 2  — floren a u s ' r .  1.73 — do 
1.76 — ruble ros. 2 85  -  do 2 9> 
kdpiejkl za rubel 1 43  — do 1 47  -

OGŁOSZENIA
KUPNO I SjFRjłEDAS. 

12 groszy za wyraz-

MOTORY GAZOWE używane o sile 30 
HP, 50 HP. 100 HP, benzynowy na  ko­
lach 5 HP, używ ana gcnciarka i inne 
m aszyny młyńskie i obrabiarki oraz 
samochody osobowe i ciężarowe oka­
zyjnie do sprzedania: Pilot". Furów.

Humor.

—  A t
S ■& W  ,/A

m a = i \  '  v

Co widzę wsuwasz kota?
No, czemuż by nie? Wczoraj m i zja;li kurzęfa, więc ęn dziś zjem ja.

FORTEPIANY, pianina używana na róż­
ne ceny, sprzedaje, mienia, kupuje go­
tówką; HAN AK, Piłsudskiego 21. I u.

1 9049-10

W MIEŚCIE OBWODOWEM przeszło
35.000 mieszkańców liczącem Woje­
wództwa Stanisławowskiego, jest do
sprzedania bardzo korzystnie z powodu 
choroby w łaściciela D rukarnia nakłado­
wa (3 m aszyny pospieszne, 1 nożna

i inne pomocnicze. Na miejscu tylko 
2 drukarnie. Dochód z samych (3) kin 
bardzo znaczny. Listy do Adminis1r3cji 
„Przem yśl graficzny". 9286

I POSADY POSZUKIWANE 
3 grosze za wyraz-

MAGISTRA farmacji starego typu poszu 
kuje stałej posady. Łaskawie adresować; 
Teresa Ro-enfeldówna, Przemyśl, R u­
szt owa. 925.fl!

MŁODE, bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje posady dozorcy domu. Zgłoszenia 
Rzeźbiarska 5, II p., drzwi 15. 9230-3

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 1

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, nemastenję seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Friseh. Wałowa 11. 6700

MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter­
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza, 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
naprzeciw Katedry. Rok założenia 1S9-I-

8006-?

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wuj 
skową, Israel Majer Intrater. urodzony 
1888. w ydaną prze;; P. K. O. Sambor.

9202-3

UNIEyYAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Senyk Michał, ur. 
w r. 1901, a wystawioną przez PKU
Sambor. 9230 ii

SPGLNIK poszukiwany do dobrze pro­
sperującego interesu. Dokładne inform a­
cje, oraz warunki listownie. Zgłoszeniu 
por! ..Soóinik" do Administracji. 9281-3

Specjalista chorób nosa, gardła, uszu
b- lekarz klinik wiedeńskich

Dr. 3. NEUftflAMN
ordynuje obecnie przv ul. Fredry 7, od 

11— 12 i 3—6. Tel. 20-41. S234-29

m  1 1  Sit!
niirui lich r t *
m a k a n i e  i  n is z c z e n ie  c a łe g o  
b u d y n k u .  —  K o n s e r w u jc i e  
w ię c  d a c h y  p r z y  p o m o c y  
a n g i e l s k i c h  środków

FLEU i B i!
w ykonuje

nn&flWA*, u y s \ y v ¥ a  now y św ia t
lei. 172.

Żądać ofert i prospektów .

K u m i m  

Z E l  fl Z ł! EPIECE
Wagi, Narzędzia, Beczki żelazne

h  S Z U M A N  s .  0.  p.
handel tow. żel. i art. technicz. LWÓW, 

G r ó d e c k a  2 . B . tefef. 41—47.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy m ilinn tiow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 12 gr„ za wiersz 1 ' szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr.. 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny i LI.) 50 gr.. za wiersz i - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 m n ij w artykułach 
100 gr.. za wiersz I - szpaty-, m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo ’ 0 gr., d rob ­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr.., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr.. d la  potrzebujących pracy lub

posady 3 gr„ cala strona ogłoszeniowa 
285 zł., pót strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona  tekstow ą 180 z!., cała stroną 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zl. Ogłoszę- 
nia zam iejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem , ogło 
szenia osobno stojące i bez num eru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta,

przekazów  nie borjifikujem y. - -  Uwajrs: 
Kolumny ogłoszeniowe są Dodzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na « łamy 
fszpaily).

PRENUMERATA •ułeslęzsales 
Z dostaw ą na miejsen lob 

przesyłką pocztową . . > , zł. 5.SS 
Bez dostawy > , < • • > ,  «t. 4.S9 
Z u granicą . . . .  . . . rł. 7.99

Z drukarni Spółki Wydawniczej: GRODKI 1 3 FOt.lvA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Uup. red . STEFA N  tviiżlŻA.NUtYŚiiL


